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nienawiści.
Od szeregu tał zwraca prasa polska uwa­

gę c&Jago państwa na anarchistyczną propa­
gandę w Galicji wschodniej. Od dłuższego 
już czasuirepps&entaoja polska w Wiedniu o- 
^trzega rząd ceótralny i stronnictwa parlamen 
tarne przed pobłażaniem zbrodniczej agitacji 
„ukraińskiej*, jako groźnej dla spokoju pań­
stwa, i podstaw ustroju społecznego i kulturze. 
Ale te ostrzeżenia nie skutkowały dotychczas 
Widziano W Polakach tylko zawistnych współ 
zawodników Rusinów, oskarżano ich o prze­
jadę, nazywano ich mowy tendencyjną kolo­
rystyką.

Tymczasem z zaprowadzeniem powszech­
nego--glosowania pojawili się na arenie wie­
deńskiej sami przedstawiciele Rusinów. Typo 
Wi reprezentanci kultury ruskiej, jej ernanacja 
najw ierniejsi, -jej -głosiciele najgorliwsi: Budzjy 
nowski, Baczyński, Tryiowaki et consortes. 
Parlament miał sposobność poznać owych le­
gendarnych Rusinów, gnębionych przez szlach 
ciców polśkich. Posiewie ukraińscy rozpo 
częli bowiem uśmad&Bllać Izbę o położeniu 

. ludu Laskiego: a wigc śpiewali „Ne pora-< w
“ partamencief-rHicałi pultami, grozili wiesza- 

Kuem Polaków, i tp. Słuchano ich z podziwerfc, 
posłowie Kultuf&lnyfeh Narodów nie chcieli ho 
wiem odrażu uwierzyć W zasadę' Budżynows- 
kieb,. objawiającą ślę w ich polityce: „Niena­
widzę kultury, pfrriieWaż biorę ją od Polaków1*. 
Przez czas jakiś" Wieziono w Izbie w „spór 
polsko-ruski" $  nowóżytnem tego słowa zna­
czeniu, nie joztimłano, że ma ' się do czynie­
nia ze spore(ń z kulturą, z antagonizmem nie­
nawiści i prawa, z anarchią pojęć, uczuć i 

.A myśli. ! ' J
Obecnie żmienja się opinja obca o t. zw. 

kwestii ruskiej. Wszystko zdaje się wskazy- 
waćj że ostatnie mówy Petryckiego, Budzy- 
nowskiego, Trylowskiego i Ceglińskiego wywo­
łały w opinji obcej zwrot — ku poznaniu pra­
wdy, ku otrzeźwienia się z narkotyków, wszcze 
pianych w nią powoli ale systematycznie przez 
ukraińskich mężów stanu. Jej skutki są dla 
Ukraińców fatalne.

Pierwszym ‘rezultatem jeśt stanowcza 
■zmiana stańowiska rządu centralnego. Minis­
ter Bienerth Wypowiedział Wczoraj mowę, w 
której wyciąga t  onegdajszych »oświadczeń 
Trylowskiego i Budzynowskiego wszelkie kon­
sekwencje. Już me mówił minister o mniej 
lub więcej usprawiedliwionych żądaniach u- 
kraińców, ale śmiało uznał ich za apostołów 
anarchji. Minister oświadczył, że zadziwia gó 
ich otwartość w głoszeniu idei przewrotu, że 
m usi baczną zwrócić uWagę na czynrfości a- 
kraińców, że mowy Trylowskiego i Bndzynow 
skiego są nie tylko podburzaniem ale jeszcze 
czemś gorszem... Zajmując wobec postulatów 
starorusinów stanowisko zdecydowanie odpor­
ne, rząd potępił jednak z naciskiem anarchizm 
Budzynowskich. Zaaprobował jeszćze raz po­
litykę polską wobec Rusinów, solidaryzując 
się zupełnie z programem namiestnika Bo- 
brzyóskiego. Co więcej! minister spraw We­
wnętrznych oświadczył publicznie, że po wy­
wodach Budzynowskiego i Trylowskiego musi

podzielać zapatrywania polskie na kwestję ru 
ską. A więc biurokrata niemiecki, obojętny 
zupełnie wobec Polaków, centralista, wyraził 
swój osobisty Sąd o Rusinach — potępiający 
I  wyraźnie umotywował go ową tragiczną nie­
nawiścią kultury, jaką widzi u Rusinów.

Czy ten w yrok  jest słusznym? Zdaje się, 
że żaden kulturalny człowiek innego wydać 
nie może. Wystarczy tylko w  tym celu po­
słuchać moW y któregokolwiek z posłów ukra­
ińskich. .

Posłuchajmy p. Budzynowskiego: Pan ten 
wywodził w ubiegły piątek, że zamordowany 
hr. Potocki był tyranem na wzór swoich przód 
ku w, zwłaszcza słyunogo hetmana polskiego. 
Namiestnik, obejmując rządy, postawił warunek, 
że nie będzie mógł być nigdy zdymisjonowa- 
nym wbrew swej woli. Przyjęcie tego warun­
ku uczyniło go wicekrólem Galicji wyższym 
o 10 rapg od ministra. Hr. Potocki wysłał w 
r. j 302 (?! wtedy namiestnikiem był przecież 
hr. Piniriski) podczas strejku rolnego całe kor­
pusy wojska na wsie ruskie i rozkazał żołnie­
rzom gwałcić ruskie dziewczęta i kobiety (sic!)

Gadicja — zdauiem p, B. — jest samodziel- 
nem państwem, złączonem tylko unią persę- 
nalną ż Austrją. Rząd centralny ma tam mniej 
władzy niż w Macedonji albo w lrlandji. Do 
spraw galicyjskich mają prawo mięszać się 
tylko dwaj ministrowie t. j. polski minister-ro­
dak, który jest ambasadorem polskiego rządu 
na dworze wiedeńskim i minister spraw żagr. 
Wybory galicyjskie omawiane być powinny w 
delegacjach. Gdyby się jaki austrjacki minister’ 
odważył z Galicji zrobić kawąłek Austrji, ,o- 
trzymalby dymisję w przeciągu kilku mi mit. 
Galicyjskie wybory możnaby produkować w 
teatrze Apollo w Wiedn u, jako wirtuozow- 
stwo techniki wyborczej. Chłop ruski Kahaniec 
został wskazanym na śmierć przez polski ko­
mitet (?)

Pos. B u d z y n o w s k i  opowiadał jeszcze, 
że Polska utrzymywała swą niepodległość, tyl­
ko dzięki Rusinom, którym się odpłaciła czar­
ną niewdzięcznością. Galicja ma być — jego 
zdaniem — w najkrótszym czasie odstąpioną 
Rosji w zamian za Macedonję. Polacy popie­
rają moskalofilów, właśnie w tym celu, aby 
przygotować grunt pod zabór rosyjski.
•-mm Pos. T r y 1 o w s k i wywodził, że zamor­
dowanie hr. Potockiego iest dla Polaków wiel- 
kiem szczęściem. Gdyby nie padł strzał Si 
ciyńskiego, w y m o r d o w a l i b y  c h ł o p i  
r u s c y  w s z y s t k i c h  k o m i s a r z y  s t a ­
r o s t w  (starostów i innych urzędników). — 
Każdy bowiem naród ma prawo do rewolucyj­
nej taktyki. Siczyński dał przykład na przy­
szłość i stał się dla ludu bohaterem narodo­
wym.

Nie myślimy streszczać mów posłow u- 
kraińskich, a jednak byłyby one potężnym środ­
kiem agitacyjnym dla nas wobec naszych wro­
gów. Kłamstwa, śmieozne denuncjacje (n. p. 
że hr. Potocki kazał się pochować w polskim 
stroju, a nie w urzędowym mundurze) oszczer­
stwa i nikczemne inwektywy, to treść tych wy­
wodów.

Naszym posłom w Wiedniu, ciężkie przy­
pada zadanie w zwalczaniu tego steku kalum­
nia ji. — Smutne to zadanie i przykre, ale k o ­

nieczne. Dopiero wtedy gdy narodowości au- 
strjackie dostatecznie poznają ukrainizm i 
przestaną otaczać go sympatją, będą mogli 
nasi posłowie na ujadania Budzynowskich od­
powiadać milczeniem pogardy. Albowiem wo­
bec tego rodzaju wrogów jedyna właściwa ta­
ktyka: Guarda e passa.

listy z nad Jttwy.
(Bul za w Dumie i jej epilog. Duma i rząd. 
Harmonja czy strach? Przyjazd „delegacji sło­
wiańskiej" z Austrji. Artykuł „powitalny** ;,Ro- 
siji". Polacy „zdrajcami i wrogami" Słowiańsz­
czyzny. Jenerał Suboticz o „Nów. Wrem". „Za 
sługi" tego dziennika. Panama kolejowa. Ispra- 

wnik i jego syn.)
Petersburg, 23 maja

„Wszystko jest dobre, co się dobrze koń­
czy"—może sobie powiedzieć biurokracja ros. 
pozałatwianiu przez Dumę budżetu ministerjum 
spraw wewnętrznych. Zaczęło się formalną bu 
rzą, przypominającą dwie pierwsze Dumy. Mi­
nisterjum spraw wewnętrznych, które wraz® po 
licją, „ochranami" i t. p. może powiedzieć o 
sobie- „Rosja to ja" było przez kilka dni w o- 
pałach. Piorunowali na rządy stanów wojen­
nych nawet Październikowcy. Okupili jódnak 
swą „rewolucyjność" miłemi dla rządu uchwa 
łapai. Na tern Skończyła się burzą, a Dumąppo 
cieszywszy kię nieco interpelacją finlandzką, 
którą p. Stołypin przyjął z tak wielkiem zado 
woleniem, jakby... od niego samegojpochodzi- 
ła, — zabrała się z dawnym niezamąconym 
spokojem do uozpatrywama budżetu minister­
jum handlu i przemysłu.

W każdym jednak razie niedawna dys­
kusja nad budżetem mini»terjum spraw wew­
nętrznych stwierdziła jeszcze raz fakt, żę-har- 
monja pomiędzy rządem a Dumą jest tylko 
powierzchowną, a właściwie narzuconą stra­
chem, aby i trzeciej Dumy n i e  s p o t k a ł  
taki sam los, jak i dwie poprzednie. W grun­
cie rzeczy i Październikowcy coraz krytyczniej 
zaczynają patrzeć na gospodarkę czynowniozą, 
mającą jedynie na celu unicestwienie albo przy 
najmniej udaremnienie konstytucyjnego mani­
festu. Duma rozumie to, lecz me ma ani siły, 
am odwagi przeciwdziałać tym zakusom rea­
kcyjnym. I tu  tkwi wielki tragizm obecnego po­
łożenia w Rosji.

A rząd tymczasem przemawia coraz wy- 
nioślej. Zaniepokoił stę nawet projektowanym 
zjazdem wszechsłowiańskim. Pojutrze mają 
w sprawie zjazdu przybyć do Petersburga trzej 
wybitnijdziałacze słowiańscy z Austrji: Kramarz, 
Hribar i Hlibowicki, & na tę zapewne uroczy 
stość urzędowa „Rosija" wystąpiła z wielce zna 
miennym artykułem p t  „Rosja i Słowiańsz­
czyzna".

Na wstępie artykuł ten brutalnie zaznacza, 
że Rosja musi posiadać przeważający wpływ 
nad pozostałą Słowiańszczną, a przechodząc 
dalej do sprawy polskiej, pisze:

„Co się tyczy sprawy polskiej, to trzeba 
zauważyć, że nie jest to sprawa wszechsło- 
wiańska, ale rosyjsko-polska, ponieważ w niej



interesy Słowiańszczyzny nie przeciwstawiają się 
interesom niesłowian. Jest to spór międzysło- 
wianski, jeżeli wogóle można polakow uważać 
za słowian (!) Oprócz języka me mają oni nic 
wspólneeo z innymi słowianami—ani pod wzglę 
dem ducna, an; pod względem charakteru. Są 
to mówiący po słowiańsku obcoDletmeńcy, kto 
rzy nigdy nie byli zdolni do wykazania innym 
słowianom uczuć litości i braterstwa, przeci­
wnie zawsze wykazywali zadowolei e z niesz­
część słowian południowych (!) Książkę mo­
żna zapisać podobnymi przvkladami. Nawutw 
stosunku do Czechów, najbliższych ich przy­
jaciół, cała ich działalność była szo egiem 
zdrad".

Dalej następuje wyliczenie tych „zdrad pol­
skich" A więc Polacy sprzeciwili się (!) wybra­
nia Słowianina na prezesa parlamentu wiedeń­
skiego, gazety polskie ,,z zachwytem (!) rozpi­
sywały się o Węgrach za to, że ci rozstrzeli­
wali chłopów słowackich w Czemowej. su na 
wet wywołało oburzenie u niesłowiańskich lu­
dów Europy". Nie dość na tem. Gazety polskie 
według „Rosiji" wprost oświadczyły, że cieszą 
się z wypadków w Czernowej, ponieważ oło- 
wacy są moskalofilami.!

To chyba wystarczy dla stwierdzenia, jak 
hezczelnemi fałszami operuje rosyjski organ u u- 
nisterjalny. Artykuł zaś swój kończy tokiem wy 
mownem oświadczeniem:

„Ze stinowiska słowiańskiego sprawa poi 
ska jest sprawą rosyjską. Polacy w interesie 
Słowiańszczyny powinni pozosl%ć na łasce Ro- 
sji, i wszystko co Rosja zrobi z nimi celom 
zachowania swej powagi państwowej, będ-ie 
pożyteczne dla Słowian. Cokolwiek się stanie 
z Połakomi, na tu r  nie ucierpi ani jeden na­
ród słowiański, ale gdvby przez sprawę pol­
ską została zachwiana potęga rosyjski.- byłoby 
to wielkiem nieszczęściem dla całej Słowfnn- 
szczyzny. Jak słusznie wzkazał p. Baszmakow 
w swym artykule , Rządy ludu a wola monar­
chy"—na równinie sarmackiej niema miejsca dla 
dwu państw słowiańskich. Albo bęćeie Rosji 
be* Polski, albo, gdyby odniosła tryumf Pol­
ska w swej walce wielowiekowej, nie bedzie 
Rosji. Dla nas zaś, Słowian, potrzebna jest 
wielka, samowładna (!) prawosławna Rosja, a 
bez Polski najzupełniej się ęoOjdziemy"

2 taką enuncjacją wystąpił rosyjski organ 
urzędowy na powitanie „delegacji słowiańskiej" 
a Anstr/i. Ma to być newuą wskazówką du. 
rosyjskich organizatorów Zjazdu, których wi­
docznie rząd posądza o zbytnie „pelonoiil- 
stwo'- a którzy liczą w swem gronie nawet 
współpracowników dławionego„Now Wrem".

Wspominając o tym polakożerczym orga­
nie, niepodobn i pominąć tjamej oceny jego 
„ z a s łu g p r z e z  byłego generał- gubernaton

17) Mamy*? Leblanc.

fw yjodj u łiw ju ijft  ir ;< u  Inpiu.

Przekład a francuiW  ;o.
— Dobrze, ale pan to Trytłómaczysz?
Czy j i  wiem? Dał na swoio miejsce jąkie-

goś biedaka, którego mieli osąd nó ;i sk. taó na 
jego miejsce. Ale kto wie, ci ty to me wspólnik?

Teraz już ze w oystkich stron sali rozluga-

57 się wykrzykniki, śrunchy, sapy tama. Prozy- 
ent posłał po sędziego śledczego, po dyreLto- 

ra więzienia, po dozorców i przerwał posiedzenia
Po przerwie p«\n Bonyier i dyrektot wre- 

ziema, przyjrzawszy się bliżej oskarżonemu, o- 
-wiadczyli, że pomiędzy nim i Arsenem Lup.n 
jest zaledwie niezręczni poaobieństwo rysów i 
konturów.

— Ależ w takim razie, kim jest ten szło- 
wiek — zawołał przewodniczący — i w jakiż 
sposób znalazł się w rękach sprawiedu rości.

Wprowadzono dwóehdozorców więziennych 
i ci ku ogólnemu zdziwieniu poznali w nim 
więźnia, który im został oddruy przez dworna 
miesiącami. Przewodniczący odetchnął.

Ale jeden ze stróżów podjął:
— Tak, tak, zdaje mi się, że to on.
— Jakte: , zdaje się“?
— Mój Boże, nie widziałem go prawie. 

Oddano mi go wieczorem, a od dwóch miesię­
cy leża! zawsze twarzy do ściany.

— Ale przed di oma miesiącami?
— a. *h, przed tem nie zajmował celi nu­

mer 84*.
Dyrektor wię2i*na wyjaśnił:

— Przenieśliśmy go do mnrj celi po pró­
bie uriee: :ki z jego strony.

— Ale pan, panie dyrektorze, widział go 
przecież od tego czasu?

turkiestańskiego jen. Suboticza. Z powodu 
mianowania na jego miejsce głośnego z woj­

ny rosyjsko-japońskiej jen. Miszczenki „Nowoje 
Wremja dało mu szereg r.id i wskazówek i 
zarazem załatwiło swe obrachunki z poprze­
dnikiem nowego genort!-gubernatora, gen. Su- 
boticzem. Ten ostatni wobec tego na łamach 
,Bieczy" ogłosił list otwarty do gen. Miszczen­

ki, w którym jako Leitmotir przewija się 
myśl: „Nie słuchaj „Nowego Wremieni".

„Gazet? ta — pisze gen. Suboucz — przez 
30 lat wyrządziła Rosyi tyle złego, ile nie wy­
rządzili jej wrugowie wewnętrzni i zewnętrzni, 
razem wzięci. To piekło, ta krwawa zmora, 
w której trwa Rosya przez ostatnie trzy lata, 
przygotowana była, jaśh me całkowicie, to w 
głównej części, rękami „Now. Wremieni". 
„Czyż nie „Now. Wrem", najwięcej pracowało 
nad tem, że rosyanie, którzy lat temu 20 do 
25 czuli się w Finlandyi jak w domu, dziś 
spotykają się tam z nieufnością i z wrogiem 
uczuciem? „Czyz nie „Now. Wremia ‘ przez 
lat 10 szczuło estów i łotyszów na niemców, 
a potem niemców na estów i łotyszów i czy 
nie ono jest najwięcej odpowiedzialne za tę 
walkę domową, która zalała kraj Nadbałtycki 
krwią? „Czyż nie „Now. W rem" najwięcej 
odepchnęło od Rosyi Polskę, tę Polskę, która 
przez sam bieg stosunków międzynarodowych, 
jako naród słowiański, naturalnie ciążyła do 
szczerego i mocnego zjednoczenia z Rosyą do 
zjednoczenia tak samo możliwego pod władzą 
Monarchy rosyjskiego, jak to bvło możliwe z 
Litwą pod władzą Jagiellonów? „Czyż nio 
szczucie „Now, Wrem." rozbudziło na Kauka­
zie te walki, któie robi tam żvcie memoźli- 
wem°“ „O lak! Nieobliczalne jest zło, które 
przyniosła Rosyi i narodowi rosyjskiemu trzy- 
d ziestoletnia propaganda „Now. Wrem."

Tak woła były jenerał gubernator —ale głos 
jego pozostanie głosem woła jącego na pusz­
czy. „Now. Wremia" jest dziś „najwpływow- 
szem" pismem, bo płynie całą siłą pary za 
falą reakcji i rozwydrzenia nacjonalistycznego, 
bo pcha Rosyę do dawnego bagna korupcji 
i rozkładu wewnętrznego. Na wszystkich po­
lach życia rosyjskiego, jak dawniej -k  i dziś, 
widzimy mesłycn-aią wprost zgniliznę. Weź­
my choćby świeżą „panamę kolejową". Zarzą­
dzone śledztwo na kolei mikołajewskiej ujaw­
nia coraz większe rabunki, dokonywane sy­
stematycznie przez urzędników i oficjalistów 
kolejowych. Dokonano już licznego szeregu 
aresztowań i rewizyj, a śledztwo z każdym 
dniem rozrasta się i przypuszczać należy, Ze 
ogarnie i inne koleje.

Dotychczas dokonywano rewizyj łedyn ■ 
u pomniejszych ofieyahstów kolejowych. W 
mieszkania pewnego urzędnika, otrzymuiące-

— Nie miałem sposobność1... zachowywał 
się zupełnie spokojnie.

— A ten człowiek nie jest tym sianym, któ­
rego odstawiano do więzienia.

— Nie.
— A więc któż to jest?
— Nie umiem tego powiedzieć,
— Mamy więo dó esymenu- z podstaińe- 

niem. które miało miejsce już dwa mie/iące te­
mu, Jak pan mógłbyś to wytłómaczyó?

— TTwaz*m to za niemożl iwe.
— A więc...
Przewodniczący w desperacji awiócił się 

od oskai ż tnego i zachęcał go łagoduii”:
— Oskarżony, może mógłbyś n?m wytłó­

maczyó, od kiedy i w jsJkL sposob znalazłeś się 
w więzieniu?

i A ' e się, że ten dobroduszny i łagodny 
ton obudził trochę zaufam* w biedaku. Spró­
bował odpowiadać. Wypytywany zreczme i o- 
stroznie, zdołał sformułować k-lka zdań, s których 
wypadrlo, że dwa mie&taoe temu dostał sję skut­
kiem nieporozumienia ao więzienia śledczego. 
Przebył tam noc i ranek, poczem zortał wypn- 
sączony. Ale kiedy przeobodaił przez po pó­
rze, dwóch strażników wzięło go pod ramię i 
zaprowadziło do więziennego wozu. Od tego 
czasu mieszkał w celi pod numerem 24. Nie­
źle dawano jeśó, spoć także dobrze było, to też 
nie protestował.

Wszystko to wydawało się dośó prawdopo­
dobne. Pośród śmiechów i wielkiego wzburze­
nia, przewodniczący odłożył oprawę do następ­
nego posiedzenia.

* *
Badania wykąpały, ze rzeczywiście osiem 

tygodni temu niejaki Pezyderr Baudru spędzd 
noc w więzieniu śledczem. Uwolniony n» dru­
gi cłzień, opuścił gjnaoh o godzinie d^rgiej po 
południu, legoż dnia i również o godzinie dru­
giej Arsen Lupm powracał ze śledztwa i odje­
żdżał więziennym wozem-

go niespełna 1.000 rb. rocznej pensyi, zaare­
sztowano drugich kamieni, papierów procen­
towych, uokumentów pieniężnyeb więcej, niż 
na sto tysięcy rb., u drugiego urzędnika- -lite­
ralnie całe urządzenie mieszkania, wspaińałe 
i nadzwyczaj drogie, skradzione zostało na 
kolei.

Prawie wszystkie kradzieże na kolei do­
konywane były otwarcie, w oczach policyń 
Rzeczy skradzione, wprosi z kolei przewożo­
no albo do mieszkań urzędników, albo też do 
paserów. W Moskwie oddawna już mówiono 
o ciemnych sprawkach, dokonywanych przez 
jednego z większych fabrykantó w, Bńbonera 
Krasawina. Rano się jedGak wygłaszać swych 
poglądów głośno ze względu na polioyę. O- 
becnie cała Moskwa wyraża głośno radość, z 
powoda opieczętowania z polecenia sędz.ego 
śledczego do spraw szczególnej wagi obyd­
wóch składów i fabryki Krasawina oraz zaare­
sztowania wszystkich znajdujących się tam to­
warów i materyiłów.

Krasaw:n zupełnie jawnie zorganizował 
w Moskwie centralny skład Kradzionych ła­
dunków kolejowych. Posiadał on „artei1, Któ­
rego członkowie zawierali stosunki z urzędni­
kami kolejowym? i sprowadzali do Moskwy 
skradzione ładnnki. Calem, wagonami, nawet 
z Włady.wostoku* dostarcząpo Krasąv -nowi to­
wary, które następnie segregowane były w je­
go składach i fabrykach; część ustępował 
przyjaciołom swoim — końcom, część przera­
biano w fabrykach, a znaczno transporty 
sprzedawał z powrotem kakjon}, na których 
zostały s&radzione. Gospodarka taka ciągnęła 
się przez szereg lat, w oczach wszystkich, i 
przy świadomości wszelkich szczegółów ol­
brzymiej organizacyi z ło d z ie je ) .

A terai; na zakończenie inny ,A atek" z  
dziedziny „urzędowania" władz rosyjskich. W 
jednym z powiatów gub. WiaciŁioj isprawm- 
kiem byt książę Wiaziemskij, który urzędował 
do współki ze s’ ym synem. Urzędowanie zaś 
to odbywało n  sposób istotnie nadzwyczajny. 
Ojciec, który nnai skłonność do alkoholu, 
przeważnie pił i grał w karty, za to syr ubierał 
się w  mundur, do którego me posiadał prawjy 
dunodził policją, awauturował się, bił u Ja i 
w końcu popełoił gwałt na dziewczynie... W 
lękaćb tych przedstawicieli włętdzy znajdowało 
się życie setek tysięcy ludzi. Mogli oni wpro­
wadzać w czyn oiomny stanów nadzwyczaj­
nych i na zaauUie ich doniesieu ; Jjernaior 
wiacki przedsiębrał odpowiednie śrouki ochro­
ny, rsyłał, aresztował, karał wazelkiemi spo­
sobam i

I to  się wszystko azieje w ckresie -tan 
■tytucyjnych" rządów p. Stołvpir,a.

Qisy dozorcy pomylili się? C*y, swiedfceni 
podobieństwem, nam1 w chwih nieuwagi 'W'ięli 
tego ozłowieka ca Arsen* Lupm. Byłoby to w 
takim razie medbals+wo nie oo darowania. _

Czy ziunlanz sostała ułożona już da"1" mej? 
WydaTjło się to niemozliwom ze w z g lę d u  na 
v*5'd*euis i Tozkląd gmaohu więziennego 
każdym razie Bsudra musiał byó wipólrfki®xn
i unyślme pozwoW się zaaresmtow-ó. Jap™ ‘r 
cudem mójć się udaó tełi plan, oparty na w y ­
padkowych spotkaniaoh i memozliwvch priwie 
pomyłkfcb.

Peddano Dezyderego Baudrn badaniom 
antropometrycznym

Zresztą znaleziono jego ślady. Był n  uiy 
w okolic ich Courbpyoi ., Asniere? i Le^allojR. 
Zyl z jał-uuiry 1 mieszkał w jakiejś (Liarzg, 
Ale od roku gcLueś zmknął. Byó może został 
„zaangażowany* do bandy krsena, nie było je­
dne,k na to żndnyoh dowodów. ĄJe gdyby tak 
nr wet było, i tak u c i s k a  więźnr pozostawa­
ła ciewytłómaozon&. Nasuwało się dwadzieścia 
przypuszczeń, ale -sądne ni® było wystarczają­
ce. Jedno tylko nie pozostawiało żadnych wąt-

Eliwości, Ł ; . sam lakt ucieczki. Zarówno pu- 
licznoóó. jak wład :e sądowe, poznały tv op oo 

długich i pracowityoh przygotowywań dzia- - 
łań, wychodzących logicznie jedne z drugich 
Przypomniano aobio teraz dumne słowa Drsena 
Łupin* Nie będę obecny na mojej sprawie.

Po miesiącu diobiazgowyoh noszukiwań 
nie zdołano odgadnąć tajemnicze, historji. Po­
stanowiono więc wypuśfio biednego Baudru, bo 
i po co 'jC było trr,ymaó? Ośńłiesaonoby się 
tylko i zresztą nie mian*' przeciwko niei u do­
statecznych dowodów ebcAiajncycli- Sędzia 
podpiań w ypk uwabuająoy, tylk' dyre-
ktof  polnjyi postanowił rozciągnąć nad nim_ 
scisły do*f‘*r.

(Ciąjr da-a^y nastąpi).
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£ijły z f .  RneryKi.

Nowy Jork, 15 m ap.
Zapewne, Szanowni Czytelnicy, nieraz za­

dawali scbie pytanie, dlaczego korespondent 
„Głosu Narodu41 z P Ameryki nagle przestał 
pisywać „Listy14 że od dłuższego czasu nie da­
je o sobie znaku życia ?

Przyczyna tego była bardzo prosta. Pod 
koniec miesiąca stycznia b. r. zaangażowała 
mnie Kołom/acyjna kompania w Kanadzie, któ­
ra nosi nazwę „Canadian Pacific Ir. Col. Co“, 
ażebym u stóp Gór Skalistych, w prowincji 
JJberta  P., zwiedził jej grunt?, przeznaczone 
dla kolonizacji Polaków i jeżeli mi ta prowin­
cja się spodoba, ażebym w kolonji „Kraków4* 
cbjął probostwo.

A ponieważ z doświadczenia wiedziałem, 
ile to polski emigrant, z natury rolnik, cierpi 
biedy a nędpsy w kobelniach węgla i fabiy- 
kacn amerykańsKicb, p ro p o rc ję  kompanji 
Canadian Pacific Ir, Cci. Corap. przyjąłem 
chętnie, tern bardziej, że tu koinoanja przez 
swoich agentów na gruntach P. Alberty nasze­
mu ludowi ob.ecywała złocistą przyszłosó pod 
względem ekonomicznym.

I tek pod koniec* miesiąca stycznia b. r. 
opuszczam Bridgeport na brzegach Atlantyku 
i jndę aż na brzeg* Pacyfiki?, ażeby tam zba­
dać warunki kolomsacyjne dla naszych roda­
ków.

Nim wypowiep swoją opluję co do wa­
runków kolonizacji Polaków w P. Albercie w 
Kani dzie, rzucę parę uwag o samej Kanadzie.

Kanada w roku 1812 po upadku Napoleo­
na 1. drogą Kapną zajl2 milionów dolarów od 
Francji przeszła na własność rządu angielskie­
go i dziś uważana jest jako „Dominion41 An* 
jrtji.

Dziś Kanada posiada najobszerniejszą au­
tonomię Krajową, jako to własny rząd, k o d o -  
ry celne, którym opłaca się nawet metropolita, 
własne wojsko, mennice, własny parlament w 
Ottawie, każda prowincja własnego guberneto- 
ra czyu ministra wybieralnego.

Stolicą Kanady jest miasto Ottawa; naj­
ważniejsze i najw.ęhszo miasta handlowe Ka­
nady Montreal i500 tysięcy mieszkańców, 
Ewenek 200 tysięcy, Toronto .50 tysięcy, Wi- 
•oupeg 120 tysięcy, Hamilton 60 tysięcy i Van- 
<*oiver 70 tysięcy. .

Ogólna liczba mieskkanców całej Kanady 
wynosi w przybliżeniu około 7 miljonów.

Obszarem cała Kanadą jest 20 razy Wię­
ksza, niż cała rzesza mennecha.

Kanada zamieszkała jest przez Anglików, 
Francuzów, i w bardzo nieznacznej iiczbie Sło­
wian. Główny przemysł krajowy : hodowla by­
dła i rolnictwo.

Cała Kanada od b/eegów Atlantyku aż do 
Pacvficu popi zecinana tjest? następującemPkole- 
ja m i: Canadian Pacific Ry, Northern Ry, i 
Grand Trnnk Pacific Jly.

Otóż jedna z tych kompanji Csnadiun Pa­
cy fic Ry, posiada wzdłuż kolei swojej niezaiu- 
dnionych gruntów około 13 milionów akrów, 
które otrzymała przed kilkunastu laty od rzą­
du angielskiego, jako dar za pobudowanie ko­
lei wzdłuz bezludnej Kanady.

A ponieważ Kanada odznacza się "suro­
wym klimatem i brakiem deszczu w "letnich 
miesiącach, kompania Canadian Pacific w P. 
Albercie postanowiła w okolicach Calgaryi Al- 
ta zaprowadzić svstem irygacyjny, aby umo­
żliwić płodność dziewiczej roli

Jednek ten system irrygacyjny przy suro­
wym klimacie i braku wody, czerpanej z rzeki 
Bud do bocznych kanałów okazał się zwodni­
czym.

Przy bliższem zbadaniu stosuuków kolon i- 
zacyjnyoh w P Albercie przekonałem się, że 
teu kra; całkowicie nie nadaje się do koloni­
zacji Polaków, a to z następujących powodów: 
Grunta w P A Ibercie stosunkowo bardzo dro- i 
gie; aker ziemi licho irygowanej kosztuje 1.25 
kor., bezludność kraju i brak komunikacji ko­
lejowych w pubiiżu, me zabezpiecza rolnikowi 
dobiogo zbytu rolnych produktów; chłód i zi­
mna w letnich miesiącach zmraża i me po­
zwala dojrzewać plonom: wskHtek posuchy nie­
słychanej w letmcii miesiącach na ziemi nie 
irygowane- plony nie wschodzą; niesłychane od­
dalenie od portu No w. Jurku, okuło 40U0 mil 
angielsk., utrudnia polskiemu koloniście prze­
jazd na tarmy P Alberty, gdyż ssma kolej od 
osohv i to po zniżonej cenie, kosztuje około 
20Q kor.; kompania Canadian Pacific nie za­
bezpiecza wieczyście własności ziemi knpio 
nej, gdyż zastrzega sobie prawo wywłaszcze­
nie rolnika w razie, gdyby na iego "rantach 
znalazły się pokłady węgla lub innego jakie­
gokolwiek kruszcu.

Zbadawszy dobrze stosunki kolonizacyme 
w Albercie w amerykańskich gazetach i kia- 
jowych przestrzegłem naród polaki przed nie­
bezpieczeństwem emigracji do P Alberty. — 
Tymczasem agent :ej kompanji Jan K o w a l ­
c z y k  z Detroit, który chce uchodzić za pa- 
trjotę i jest redaktorem polskiego dzienniczka

na spółkę z niejakim SŁ Mańkowskim, oso­
bistością dobrze raną w Ameryce z koloni­
zacji Polaków na Alasce, gdzie grunta spo­
czywają pod wiecznym śniegiem, agitują po­
między ludem polskim, w Ameryce i w E u­
ropie, ażeby najwięcej złapać nieszczęśliwych 
Polaków na ten lep i skazać ich na niesły­
chaną nędzę.

Jan Kowalczyk z Detroit, będąc jednocze­
śnie potajemnym agentem szalbiorskiej spółki 
z połud. Amrryki, która sprzedaje akcje po 10 
dolarów z rocznvm procentem (sic!) 100 za­
angażował się jako a jent do kompanji Gana- 
dia Pacific Jr. Col. Co i me zbadawszy sto­
sunków w P. Albercie, bo nigdy Kanady w 
swojem życiu nie oglądał, wypisuje sążniste 
artykuły do kraj. gazet, a zwłaszcza du „Ty­
godnika Emigracyj* we Lwowie i prawi nie­
słychane me. orzcczności o tym kraju.

Trzeba tu zaznaczyć, że p. Jan Kowalczyk 
został mianowany przez kompanię Kanadyjską 
jako jeneralny agent na wszystkie dzielnice 
Polski, z obietnicą szaionych zysków za każ­
dego emigranta. U p. J. Kowalczyka jest jeden 
cel, omamić lud, ściągnąć największe zyski dla 
siebie, lud zaś polski, muże tam nawet zginąć 
z nędzy i głodu.

Agentura p. J. Kowalczyka jest fem nie­
bezpieczniejsza, że ten jegomość nie przebiera 
w środkach dla osiągnięcia 3wcgo cola.

Oto n. p. jeden z kapł&nów polskich, któ­
ry zbadał kolouizacyjne stosunki w p. Alber­
cie i znalazł je zupełnie w złyrr stanie, ostrzegł 
polskie społeczeństwo przed emigracją do p. 
Alberty. Jan Kowalczyk jako agent tej kom­
panji, widząc, że mu wymkną się wielkie zys­
ki przyobiecane przez kompanię, w swoim 
dzienniczku wychodzącym w Detroit Mich. 
lży tego kapłana, posługuje się najnikczemniej- 
szemi oszczerstwami i wypisuje kłamstwa, na 
korzyść kolonizacji w p. Albercie

Bardzo to smutua rzecz, że tacy ludzie, 
jak Jan Kowalczyk z Detroit, który w swoim 
czasie uchodził za patijctę na Górnym Śląsku 
w Prusiech, przybywszy przymusowo do Ame­
ryki, opętana łatwym zyskiem, depcze naj­
świętsze obowiązki narodowe i gotów za do­
lara zaprzedać swoieb rodaków do opłakanej 
niewoli!
6 f  We wszvstkich dzielnicach Polaki, rodacy 
powinni mieć się na ostrożności przed podo­
bnymi patriotami z połudn. Ameryki, którzy 
chcą farmami uszczęśliwiać nasz lud nieszczę­
śliwy. _________

cze -oną w marzeniach, których zaprzeczeniem 
życie icn całe (napoleonista) — albo też znie 
cawidzih świat i łudzi, jak pół-wa^jat, Zagór­
ski i jego stary sługa (Szymon-„Masymssa44).

Zniatyński zatem to typ „samotniki44, to 
typ ideał sty—bankruta, co poświęca wszys­
tkie promienie swego serca, własne marzenia 
ludziom — poświęca, jak dotychczas,(bezowo­
cnie. Zniatyński jednak, mimo swej samot­
ności, nie daje się kłamać na duchu, podnosi 
się raz jeszcze i pójdzie zapewne do piacy dla 
ludzi z tern większą siłą i zaparciem się, za­
hartowany bowiem w ogniu cierpienia. Za­
powiada to sara autor w końcu powieści, kie­
dy bohaterowi każe wejść w porozumienie z 
drem tfelsztyhskim i z nowym planem pracy 
wśród ludu do nowej stanąć walki życia (Ten 
nowy okres w życiu Zaiatyńskieeo ma bvć 
przedmiotem drugiej części powieści, jeszcze 
me ogłoszonej).

Tyle, co ao ogólnej idei utworu, wysnu­
tej z najjaśniejsr rch pierwiastków duszy udz- 
kiej. W szczegółach, w charakterystyce os- 
taci, w psych- .-logii ich rozumowań, słów i 
czynów, w przeprowadzemu akcji i w epizo­
dach znajdn,a się zapewne wiele momentów 
podniosłych, silnych, ale teh nie mało — jak 
zresztą zwyczajnie u początkującego uutorc,— 
nierówności, dyssonansów lub niedociągmen.

I tak co do samego bohatera ca mało wi­
dzimy w nim i jego dążeniach realizmu i pla­
styki. Czujemy jego szlachetność i altruizm, 
widzimy idealne porywy, współczujemy nawet 
z mm w cierpieniach i zar ód ch, ale nie znaj 
dujemy głębszego, paychoiogicraego uzasad­
n ien i całuj jego walki węwnętrzimj * zewnę­
trznej, nie możemy odnaleźć konkretnych ry­
sów ostatecznego jego uela, Ma on w robie 
coś z  yre atyc; ref postaci romantyzmu, 
— jak wogóle wpływ naszej romantycznej po- 
«zp w całej powijlei Balickiego jest widocz­
ny i suny. — ma coti z  „Weltsohmerzn44 W er 
twa, choć ma i wicie peesymizmu nowoczes-

Dla ludzi.
, Ant. Lu/. Balicki. „Dla ludzi44, powieść. 

(Luźne karty współczesnego rękopisu.) Spółka 
wyć wnicz. polska w Krakowie. 1908. Str. 261

Powieść4*— nie powieść, — poemat*?— nie 
zupełnie, — pamiętnik? — i to me, jednak ze 
wszystkiego tego iest cos, co na chwilę pize- 
wagę zrskuje w całym utworze, zajmme fabu 
łą, unosi poezją, rozrzewni? cichą skargą roz- 
bolałegc. rwącego się do czynu i walki, cier­
piącego za i d!a ludzi, młodzieńczego serca.

Czasem robi wrażenie książka Balickiego, 
ze historji bohatera (uniatynskiego) rozwinie 
się w tragiczną pc wieść jego ducha, za wiesz o 
nego pomiędzy niebem a ziemią, starganego 
walką pomiędzy ideałami a rzeczywistością, 
— czasem odzywa się z nie poważny, głębo 
ki ton epiczny, — iskby potężny dźwięk wa- 
welsaiego Zygmunta, co od murów prastarych 
nasłuchawszy się krwawych dziejów przesz­
łości, baje żałobną pieśń o Wandzie i jej tra­
gicznym losie, — czasem znowu czyta się te 
smutne karty, jakby spowiedź własnego ser­
ca Doety, spowiedź z? snów i rozczarowań, cier­
pień i zachwytów, walk i szamotań się ducha, 
co zadrżał „w pół drogi44.

Jakkolwiek jednak nazwiemy książkę Ba 
nckiego, w którąkolwiek „szkatułkę literacką44 
ją włożymy, z góry orzec możemy, że jest to 
iedno z  izadkich zjawisk w naszej literatuizo 
pow eóciowej, typ nowoczesnej powieści- -po­
ematu—pamiętnika, egzotyczny kwiat „neoro- 
mantyznu44.

Co stan* wi iwią częśc w osnowie tej „po 
*ieecr4° — Niezawodnie sam autor. Widocz­
ne t© z kiide] jej karty, z każdego siln ejeze ■ 
gw okrzyku bohatera, z każdej głębssej 
refleksji utworu. Zdecyucwcn** to „Ich — ro- 
■aa*4, w którym „Ja44 coety byjo srćdłem całe­
go natchnienia, przejścia jogc duchowe, bodź­
cem do piania. * ngadl I życU nieodgadiione

— serdeczna koniecznością wypowiedzenia się, 
wyskarżeni? się. czy starcia publicznego,

Historja Zniatyńslae^o presta „jakich wio­
le14: gorąca, młoda dusza marzyciela, pragnie 
pracy szczęścia, poświęcenia dla ludzi, któ­
rych głupota, przewrotność lub zazdrość de­
pce wszystkie jej najwonniejsze kwiaty, zerwa 
ne z całą miłością — nie dla siebie, nie dla 
„swoich44 nawet, egoistycznie ukochanych, — 
ale dla czysto ukochanych, — ukochanych 
obcych, dalekich, nieznany ch,—dla ludzi!

Ju i brutalność ojca płaskiego samoluba, 
zakrwawia najczystsze Zniatyńskiego uczucia, 
wyssane z mlekiem matki, i niszczy jego szczę­
ście v/ domu44. A cóż dopiero poza domem?.
— Tam i obrzydliwa irfidja wsuółtowarzyszy 
w* pracy nad ludem (Poniński) i karjerowiczos 
two, puza, nieszczerość tazćL-ośó kolegów i 
przyjaciół (Kwieciński} kłamstwo, brud, fry- 
marczenie uczuciem (Róża, Olga) ludu i nie­
chęć obywatelstwa i ciasnota w pojęciach mo 
ralnych, wsteczmctwo Wielu z pomiędzy du­
chowieństwa i podstępna, a zabójcza agitacja 
rożnych rzekomych „przyjaciół ludu44, wszys­
tko to pęta je^o najpięka iejsze zamiary, wy­
czerpuje siły, lamie ducha, który zdaje się w 
końcu powieści upadać pod ciężarem przeci­
wności życia. N<flQSt ta, która zdaje (się być 
cząstką ego młodzieńczych marzeń, a jest jak 
by dalekim aniołem stróżem jego w nieustan­
nej walco (Janina), nawet ta nie umie zgodne­
go znaleźć oddżwęku w swej duszy dl* cier­
pień Juliusza, przez swój prosty, błogi opty­
mizm, przez swą pogodę ducha, znajdującego 
ukojenie w drobiazgowej codziennej pracy 
nad dziatwą, w skromnej twórczości literac­
kiej i smutnem, łzawem marzeniu o „jego44 
szczęściu i Wielkości

Gdzie znajduj? Zmatynski echo własnej 
duszy — to w tych dziwacznych chorobliwych 
sercach, — u tych „wykolejonych44, kam ratów 
mo* alnyeh, co albo stargawszy na strzępy swe 
serce i szczęście dla ladai, nad grobem jesz*
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Sprasa rosia a parlauncie.
WIEDEŃ. Na początku wczorajszego po­

siedzenia odczytano kilka interpelacji, doma­
gających się Śledztwa z powodu doniesień dzień 
ników o zajściach przy forsownym m arsza 
w Salzburgu.

Następnie poseł S t ó l z e 1 w dłuższej 
mowie uzasadnia swój wniosek o otwarcie dy­
skusji nad odpowiedzią ministra obrony kra­
jowej w tej sprawie i postawienia tej sprawy 
na porządku .dziennym najbliższego posiedze­
nia. Wniosek ten zostaje jednogłośnie przy­
jęty*'

Przystąpiono do dalszego ciągu dyskusji 
nad wnioskiem nagłym Businów w sprawie 
nadążyć przy ostatnich wyborach sejmowych 
w Galicji.

Pierwszy zabiera głos minister spraw wewn 
B i e n e r t h ,  który oświadcza: Zanim do obu 
w dyskusji stojących wniosków nagłych zajmę 
stanowisko, muszę wyraźnie zastrzedz się prze^ 
ciwko pojmowaniu i ioterpretacji moich wywo­
dów wygłoszonych nad wnioskiem pos. Ce 
glińskiego i tow. ze strony kilku mówców par- 
tji socjalistycznej i rusińskiej. Jest tylko na- 
turaluem, że rząd wszystkim przytoczonym 
mu zażaleniom pełną poświęca uwagę i że 
zupełnie świadomym jest swego obowiązku, by 
siętam, gdzie na podstawie sumiennych docho­
dzeń stwierdzi braki, usunięcie ich spowodo­
wać. Rządowi więc nie jest nic tak dalekiem, 
jak wywołać u części ludności zupełnie nie­
uzasadnione uczucie beznadziejności, tern mniej 
to uczucie podsycać. To stanowisko miał przed 
oczyma przyjzamianowaniu nowego namiestni­
ka (Protesty u Rusinów, potakiwania u Pola­
ków) i przekonany jestem, Ze z nim postawio­
no odpowiedniego męża na odpowiedniem miej 
scu (Żywe oklaski u Polaków. P a s t o r :  Dla 
całego kraju. Protesty u Rusinów).

B i e n e r t h :  W swej mowie wstępnej 
namiestnik odpowiednio do zamiarów rządu 
zapowiedział jako z<*sadę państwowej admini­
stracji równomierne zastosowanie ustaw bez 
różnicy wyznania i narodowości.

nych neurasteników w literaturze. Najwięcej 
realnych, życiowych cech w stosunku bohate­
ra  do matki, którą kocha całą siłą swej ide­
alizującej duszy, a w czem pozwalani sobie 
dopatrzeć się pewnego wpływu listów Słowac­
kiego do matki. Za to stosunek Zniatyńskie- 
go do Janiny najmniej jasny i uzasadniony. 
Psychologicznie powinna pogoda jej dobrej 
duszy, optymizm jej i zapał do pracy raczej 
ukojeniem być dla cierpień Zniatyńskiego, — 
tymczasem Juliusz odtrąca jej uczucie dosyć 
brutalnie, a bez głębszej przyczyny, — prze­
jawia się w tem rys niedbałości i szorstkości 
współczesnego człowieka.

Zniatyński — poeta jest dalszym ciągiem 
Zniatyńskiego — człowieka, działacza społecz­
nego. Idealista to z krwi i kości, wychowany 
pod znakiem romantyzmu, wykarmiony tajem­
niczą poezją, co płynie z baśni zamierzchłych 
dziejów i sędziwej tradycji. Jego „poemat prozą
0 Wandzie", jest najdobitniejszym tego wy­
razem. Trawestacja to niejako, przedstawienie 
„na wywrót“ znanej baśni o Wandzie, co nie 
chciała Niemca, a która tutaj pada ofiarą nie­
zrozumienia, ciemnoty, zapamiętałości tłumu,
1 przewrotności jego przodowników. Baśń ca­
ła trzymana w tonie podniosłym, nastrojowym 
archaicznie zabarwionym, — coś jakby „Wal- 
gierz Wdały" Żeromskiego, — mniej tylko w 
niej siły, a więcej monotonności i rozwlekło­
ści.

Inny poemat, wpleciony do „powieści" Ba 
lickiego, — to „Noe", wyraz walk dachowych 
bohatera na tle religijnym, na tle zwątpień i 
szamotań się chrześćjańskiego serca, nie u- 
miejącego pogodzić wyroków losu z ideałem 
bóstwa. Jest to również „jakby wywrócenie" 
podania biblijnego, — (dosyć częste w now­
szej poezji europejskiej*) przy czem odzywa się 
wyraźnie ścho romantyzmu, a mianowicie Mic 
kłewicza w „Improwizacji". D. c. n.
----------------------  Tti.;st». Gniewki.

*) por. poezje Carducoiego, u Czechów Machała, 
Yrohlicky’«go, u Chorwatów Krazyc*vloa. tak ie  pisa- 
ray rosyjski oh.

Pos. S t a r u c h :  Ale na polski sposób, 
Ekscelencjo!

B i e n e r t h :  Trzymanie się tej zasady 
wyjdzie na dobre w równej mierze polskiej jak 
ruskiej narodowości, a mianowicie wszystkim 
ich warstwom.

Z tego stanowiska wychodząc, rząd przed­
stawił do zamianowania namiestnika i z pewno­
ścią dał przez to najlepszy dowód, że poważnie 
się stara stosunek ludności do administracyi 
sprowadzić na drogę zadowalniającą wszyst­
kich. Dla usunięcia wszelkich fl nieporo­
zumień chcę jeszcze dodać stwierdzenie, że 
chociaż rząd przyjmuje zapewnienie lojal­
nego usposobienia ze strony mówców ruskiego 
narodowego klubu (moskalofilów) do wiado- 
ści, treść narodowa programu tej partji, jeżeli 
dobrze ją zrozumiałem, już dla tego nie mo 
że znaleźć poparcia u rządu, ponieważ do­
tychczas istnienie rosyjskiej ludności w Galicji 
i na Bukowinie, z wyjątkiem małej ilości Li- 
powanów w tym ostatnim kraju, nie zastała 
stwierdzoną, więc narodowy program tej 
partyi, nie stoi w związku z narodowem wy­
znaniem .ludności, za której zastępców się u- 
ważają (Żywe ok'aski u Rusinów)

Poseł M a r k o  t :  Tośmy już wiedzieli.
Bi e n e r t h  : Głębokiem oburzeuiem na­

pełniły mnie wywody moich bezpośrednich 
przedmówców i odpierając je imieniem rządu 
jak najstanowczej, nie omieszkam oświadczyć, 
że mowy to wzmocniły we mnie przekonanie, 
że tendencje radykalnego skrzydła narodowo- 
demokratycznej ruskiej (ukr.) partji w rzeczy­
wistości są takie, jakie ze strony polskiej stwier­
dzono. (Żywe oklaski u Polaków). Jeszcze ni­
gdy w tej wysokiej Izbie me przedstawiono z 
taką otwartością idei przewrotowych (żywe 
potakiwania u Polaków) jak to uczynili obaj 
posłowie, Budzynowski i Trylowski. Dr. Try­
lowski: Co za idee przewrotowe?

P r e z y d e n t :  Proszę o spokój, panie po­
śle Trylowski!

B i e n e r t h :  Takie mowy tutaj wygło­
szone i przez to immunizowane muszą, skoro 
dochodzą do wiadomości ludności, wywołać 
najniebezpieczniejsze podburzanie, jeżeli nie 
coś gorszego. (Żywe oklaski i brawa u Pola­
ków. Wykrzykniki u Rusinów. Wrzawa. Pre­
zydent prosi o spokój).

B i e n e r t h :  Rząd więc tylko swój obo­
wiązek spełni, jeżeli w przyszłości największą 
uwagę zwróci na czynność radykalnej ruskiej 
frakcji. . .  Żywe oklaski i brawa u Polaków. 
Wykrzykniki u Rusinów. Pos. J  a b ł o ń s k i :  
To się nie odnosi do wszystkich Rusinów. Prez. 
Proszę przecież poważnie o spokój.

B i e n e r t h : . . .  i ta grupa sama sobie 
będzie musiała przypisać, jeżeli ich działal­
ność zostanie zbadaną także co do tendencji, 
które po wywodach ich mówców są jawne. 
Panowie powinni też się namyśleć, do jakich 
konsewencji ich stanowisko prowadzić może.

Minister w dalszym ciągu informuje Izbę 
o rezultatach dochodzeń w sprawie nadużyć 
wyborczych i zaznacza, że skonstatowano pe­
wne wykroczenia. O ile ,przy nich urzędnicy 
państwowi mają udział, przeciwko winnym'wy­
toczono śledztwo karno-sądowe, lub też postę 
powanie dyscyplinarne. Na tem stanowisku mi­
nister stał także co do zażaleń w sprawie wy­
borów sejmowych. Również wszystkie z oka­
zji obecnej dyskusji przytoczone zażalenia zo­
staną dokładnie zbadane i mogę Wysoką Iz­
bę zapewnić, te  o ile okazałyby się słuszne, 
odpowiednia kara winnych nie minie. Wobec 
tego p r o s z ę  o o d r z u c e n i e  n a g ł o ś ­
c i  o b u  w n i o s k ó w .  (Żywe i długotrwałe 
oklaski u Polaków. Minister odbiera gratulacje).

Pos. M a ł a c h o w s k i ,  omawiając skargi 
ruskie zaznaczył, że klub ukraiński nie ma pra 
wa przemawiać imieniem całego narodu rus­
kiego w Galicji. Przecież zarówno przy wybo­
rach do parlamentu, jak i do Sejmu wybrano 
przedstawicieli staroruskiego stronnictwa, któ­
rzy, jak już z obecnej debaty możemy wnio 
skować, mają i wyrazili tutaj zupełnie inne za 
patrywanie na ruską politykę, aniżeli przedsta 
wiciele ukraińskiego klubu. Tak samo najwyż­
si przedstawiciele ruskiego kleru, trzej bisku-

£i, innego są zdania o taktyce ukraińskiego 
łubu i o terrorystycznej metodzie radykalnych 

agitatorów — dowodem tego listy pasterskie 
do wiernych, które ogłoszone były tak w ro­

ku zeszłym przy sposobności wyborów parla­
mentarnych, jak i w ostatnich dniach. Ze tak 
się rzeczy mają, dowodzi odbyty dn. 28 kwie 
tnia b. r. w Szczawnem w sanockim powie­
cie przy licznym udziale wyborców wiec, na 
którym ludność ruska wyraziła swoje oburze­
nie z powodu zamordowania namiestnika. Ta 
ki sam nastrój panował dn. 12 b. m. w Lis­
ku. Czyż mam ponadto wspominać, że sławny 
poeta Platon Kostecki, w niezapomnianej swo 
jej modlitwie, w natchnieniu k wielbił jedność 
Polski, Litwy i Rusi.

Pos. T ry  l o w s k i woła: Renegat (weso 
łość).

Pos. M a ł a c h o w s k i :  Zagadka rozwią­
zana. Wszyscy ci, którzy nie są zdania p. Try 
lowskiego, są renegatami. (Wesołość i potaki­
wania u Polaków).

Pos. M a ł a c h o w s k i  przytacza jeszcze 
wiele innych głosów na dowód, że ukraińskie 
stronnictwo wszędzie głosi tylko nienawiść ku 
Polakom. Pos. Trylowski przyznał zupełnie o- 
twarcie, że on i jego zwolennicy pełoi są nie­
nawiści ku austrjackiemu rządowi i ku Pola­
kom. Mówca wylicza miejscowości, w których 
podczas pożaru podburzeni ukraińscy chłopi 
nie chcieli pomagać gasić ognia, ponieważ plo 
nące domy były ubezpieczone w krakowskiem 
towarzystwie.

Pos. Małachowski omawiał następnie za­
chowanie się Ukraińców wobec czynu Siczyń- 
skiego, stanowisko Polaków i zakończył: Chce 
my podać rękę owym żywiołom wśród stron­
nictw ruskich, które są gotowe wstąpić na dro 
gę pokojowego współżycia. Walczyć"będziemy
0 ideały wolności, równości, sp ra w ie d liw o śc i
1 chrześcijańskiej miłości bliźniego, a z Bożą 
pomocą odniesiemy zwycięstwo — bez was, 
wbrew wam, a także przeciwko wam, którzy 
jesteście wrogami własnego narodu

Na wniosek pos. D e 1 u g a n ł dyskusję 
zamknięto, poczem p r z e m a w i a l i  m ó w c y  
j e n e r  al  n i: pro pos. M a s a r y k, contra pos. 
S t a p i ń s k i .

Po wywodach końcowych wnioskodawców 
i sprostowaniach faktycznych, w głosowaniu 
n a g ł o ś ć  o b u  w n i o s k ó w  o d r z u ­
c o n o .

Na tem obrady zamknięto. Następne po­
siedzenie odbędzie się dzisiaj o godzinie 11-ej 
przed południem.

K R O N IK A .
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków dnia 26 maja 1908 r.
— K a l e n d a r z y k  k o ś c ie ln y .  Dziś we wtorek 

Filipa wyznawcy i Zachariasza biskupa: w środ j Bsdy 
wyznawcy, doktora Kościoła 1 Jana  papieża mjczennika-

K a t e n d a r z y k  a s t r o n o m l e n y :  Wschód r i o i a  
rozpoczął się dziś o godz. 3 minut 42; zachód przypada­
li godz. 7 min. 31; długość dnia godz. 15 min. 49.

Kalendarzyk wtorkowy.
T e a t r  m i e j s k i :  „Gdy umarli obu­

dzimy się".
T e a t r  l u d o w y :  „Trójka hultajska".
T e a t r  R o z m a i t o ś c i  Przedstawie­

nie o godz. 8 wieczór.
T e a t r  K i n e t o n :  Dwa przedstawie­

nia kinematograficzne o godz. 6 i 8.
C h r o m o f o t o s k o p :  przy ulicy Flo- 

ryańskiej: „Północny Tyrol".

— „GRUPA POLSKA w POCHODZIE JU­
BILEUSZOWYM. Komitet, urządzający Grupę 
Polską w pochodzie jubileuszowym w Wied­
niu, odwołuje się do publiczności, przypomi­
nając, że całe wystąpienie Polskiej Grupy «- 
dać się może jedynie przy poparciu dobrowol- 
nemi składkami. Komitet na razie rozporsą- 
dza zbyt raałemi jeszcze środkami, aby te wy­
starczyć mogły na pokrycie ogromnych wy­
datków całego przedsięwzięcia. Choćby naj­
skromniejsze datki będa mieć swoje znaczę-

F R A N C I S Z E K  Z U L I A N I  ** ^ *** b i/ a w ll  b «t*n «w yck   ̂ ** *
K raków , P ó łw a is Z w ierzyn iec , u l. K ościu szk i 87 T elefon  753 .

Eoleca wszelkie wyroby betonowe, jako to: rury i rynny w różnych rozmiarach, kręgi studzienne, posadzki cementowe nadzwyczaj trwałe w 
ardzo pięknych deseniach, zastępujące w zupełności płytki kamionkowe, dyle betonowe zastępujące dotychczasowe dyle gipsowe, posadzk i 

kamienne Terazzo-granito, posadzki Holzit, schody betonowe Terazzo-granito na podmurowaniu i wolno wiszące, płyty chodnikowe i wszelkie 
roboty wchodzące w zakres wyrobów betonowych. Wykonuje również powały betonowe żelaznej konstrukcyi według wypróbowanego paten­
towanego systemu , Kiefer" — Wykonanie rzetelne i punktualne po najniższych eenach konkurencyjnych. — C ew nik i j r a t l *  i  f r« » c e .



S r. 242 G Ł O S  N A R O D U  t 2 l  maja 1M8. Str. 5

me. Składki nałety przesyłać pod adresem 
skarbnika komitetu, dra S. Staneja, Kraków, 
Rada powiatowa, Pijareka 1.

Uprasza się jeźdźców pragnących wziąść 
udział w Hufcu konnym“ o szybkie zgłasza* 
nie się pisemne pod ad” komitetu, albowiem 
lista uczestników „Hufca“ zostame w niedzielę 
31 b. m, bezwarunkowo zamknięty.

Do części Drzodstawiającej „Wesele Kra* 
kowskie“ mogą być przyjmowani jedynie |eź- 

>d7cy zgłaszający się z swojemi własnemi koń­
mi, w kostjumach oznaczonych w regulaminie 
strojów pod 1. 3. to znaczy w charakterze we- 
selnycn drużbów. Komitet zawiadamia, że 
wszyscy uczestnicy „Grupy* otrzymają legi­
tymacje na bezpłatny przejazd d i  Wiednia i 
z powrotem. Przewóz koni, wozów i rekwizy­
tów będzie rówmez bezpłatny.

Wyjazd ca*ej Grupy z Krakowa nastąpi 
d. 10 czerwca pociągam, wieczornymi wprost 
do Wiednia. Jakkolwiek pochód odbędzie się 
dn. 12 czerwca, uczestnicy muszą się stawić 
w Wiedniu wcześniej, cnodzi bowiem o d o ­
kładne wypróbowanie ludzi i koni i wzięcie 
udziału w generalnej próbie, którą urządza 
komitet centralny dnia 11 czerw a w Rotun­
dzie w Praterze. Snbkomitet pod przewo­
dnictwem nadinspektor i  dyrekuyi koleji- 
państw. p. Odra Ignacego Wróbla, rozpo­
czął już pracę nad kwestją przewiezienia ca­

łego  materjału ludzi, koni i rekwizytów do 
Wiednia, co wobec wielkiej liczby uczestni­
ków, a olbrzymiego ruchu, jaki w owym cza­
cie na kole,ach panować będzie, jest rzeczą 
niezmiernej wag.!

Komitet wykonawczy urzęduje i udziela 
wszelkich obiaśnień codziennie między godz. 
3—7 wieczór w sali prezydialnej Rady po­
wiatowej, Kraków, ul. Pijarsk* 1.

Rada powiatowa w Dąbrowie zgłosiła de­
legację z tamt. powiatu do udziału w polskiej 
grupie pochodu jubileuszowego a ponadto na­
desłała subwencyę w kwocie k. 200.

Rada powiatowa w Łańcucie zgłosiła dele­
gację 30-tu uczestników i nadesłała subwencję 
K ICO.

Rada powiatowa w Żywcu zgłosiła delega­
cję 46 uczestników i nadesłała subwencyę 
K. 2<Tj .

Oprócz tego spodziewa się komitet dal­
szych zgłoszeń, a przedewszystktem aeiegacyi 
górali z okolic Zakopanego.

-  STYPENDJA RĘKODZIEŁ, z FUNDA­
CJI śp ADAMSKICH. Wydział krajowy ogła 
sza konkurs nastypendja z fundacji śp. Adam­
skich, przeznaczone dla młodzieży rękodziel­
niczej p; agnącej kształcić się dalej w obranym 
.zawodzie w 1 raju lub poza jego granicą. Piei • 
szeństwo służy kandydatom urodzonym i  Tar­
nowie. Podania neleży wnieść do Wydziału 
krajowego najpóźniej do dnii 1 lipca br. Bliż­
szych informacj' udziela Izba handlowa i prze- 
my&owa w Krakowie.

— STREJK PIEKARZY trwa dotąd w 
niezmienionych '•ozmiarach. Czeladnicy pie­
karscy zachowują dotąd solidarność i nie u- 
stępuja w swych z^daniacn. Również maj­
strowie odrzucają warunk. czeladników. 
Jag wiadomo, chodzi głównie o podwyższenie 
płac czeladników o 4 korony, o 14 godzinny 
spoczynek od soboty reno du niedzieli rano, 
o ia  godzinny czas pracy i o wynajmowanie 
robotników przez majstrów tylko z ramienia 
stcwaizyszen robotniczych. W sprawie t. zw. 
deputatu zgadzają się, czeladnicy na pobiera­
nie codziennie z piekarni pieczywa za 30 hal. 
Nadto domagają się by ma,strowie nie przyj­
mowali wy&szei ~ lic» by uczniów niż przepisu­
j e  ustawa przemysłowa, tudzież bv c J  ucz­
niów' żądano ukończenia 4 klas szkoły ludo­
wej i 16 lat tycia.

Ponieważ sprawa strejkn m : ogólniejsze 
znaczenie, pragnęliśmy zasięgnąć wiadomości 
o  powodach bezrobocia także u czeladników. 
W  sobotę przybyło do naszej redakcji trz3Ch 
uczestników zmowy, którzy nam obszernie 
przedstawili swoje grawamina. Utrzymają oni, 
ze czas pracy jest w niektórych piekarniach 
n  niemi* przedłużony i trwa nieloedy do 16 
godzin.

Spoczynek tygodniowy uregulowany był 
m.ędzy mi strami a czeladniKami umową z 
przed dwóch lał Nie przypadał on na nie­

dzielę, ale każdv czeladni* był w tygodniu 
przez jeaną dobę zwolnionym od pracy. Za­
stępował go wtedy rezerwowy czeladnik. W  
piekarniach większych np. Bałabanr, gdzie 
pracowało najmniej 6 czeladników, znajdował 
ją do takieco zastępstwa specjamy stały czela­
dnik.

Go się tyczy długości dnia roboczego, to 
trudności w jego uregulowaniu polega w tej 
oKohcznosć, że małe piekarnie, ponadajace 
zaledwie po trzech czeladników, nie mogą 
wprowadzać ich zmiany wciągu jednej d o b / 
Y7 piekarniach zaś większych np. Bał?b»r a, 
gdz.e czeladź jest liczna i może się zmienirć, 
prac., trw i już dzisiaj po 12 godzin na dobę 
W tej też piekarni strejk ustał już w sobotę

Czeladnicy żasą się jaszcze na zatrudnia­
nie w piekarniach parobkow, zwłaszcza za­
miast t. zw. ,jadlów“ czeladników przezna­
czonych do przynoszenia ciasta na deskach 
do pieca. Jako środen przeciw podwyższeniu 
cen pieczywa zalecają czeladnicy, by publicz­
ność domagała się w piekarniach sprzodazy 
pieczywa na wagę. (środek prawie niemożliwy 
Prz. Red.)

Przed kilka dniami bawiła deputacja kato 
lickich czeladników w Wiednia, by interwe­
niować u prezesa Koła połsk-ego v cela cof­
nięcia pomocy udzielanej majstrom przez wła 
dze wojskowe

W celu wyjaśnienia żądań czeladników 
podajemy tu dotychczasową wysokość płac w 
piekarniach:

Czeladuik t. zw. „judel“ brał 18 — 20 ko­
ron tygodniowo.

Miszer (zatrudniony koło ciasta) 20 — 24
kor.

P.ecowj. wypiekający pieczywo pobierał 
od 24 do 32 kor. tygodniowo.

Rezerwowy czeladnik otrzymywał za  je­
den dzień 4 kor.

Płace te niedawno były podwyższone i 
majstrowie twierdzą stanowczo, że dalszej zwyż 
ki nie wytrzymają... Sądzimy jednak, że nale­
ży bezwarunkowo znaleść drogę pośrednią, i 
że czeladnicy me powinni zajmować stanowi­
ska nieprzejednanego. Niech pamiętają, że je 
żeli ich zbyt daleko sięgające wymagania do­
prowadzą do podrożenia pieczywa, utracą wszysi 
kie sympatje ludności.

— GRZECH i BŁąD p. DASZYŃSKIEGO- 
Ostatniej mowy p. Daszvnskiego, wygłoszonej 
w pańamoncie przy ruskiej dyskusji. — pisma 
nsfodowe nie podały, — co ogromnie oburzy­
ło „Naprzód** i socjalistycznego mówcę. „Na- 
przód“ \  ystępuje z tego powodu z gtabiań- 
skiemi napaściami na Koło, które rzekomo „za 
kazdło** dziennikom polskim druków ima mo­
wy p. Daszyńskiego. Socjaliści me mogę tego 
zrozumieć, Ze Koło nie potuebuje wydawać 
„zakazu**, — gdyż pisma polskie same z wła­
snej ibicjatywy nie mogłyby przytaczać mowy 
opartej na fałszywem zaiożeniu i gwałcącej so 
lidarność narodową W tern właśnie lez'r\,b łąd 
i gizech** p. D., — jak się w yraził jeden z dzień 
ników zwykle z mm sympatyzujących, — ze w 
sprawie czysto narodowej, w której nie wal­
czyły zo sobą postęp z reakcją, i w której spe­
cjalne socjalistyczne zasady w grę nie wcho­
dziły, nie miał on cłięci czy odwagi wystąpió 
jako Poiak ale stanął po stronie najgorszych 
oreemu wrogów polskiego imienia. P. Daszyń 
ski nie jost Jo tego stopnia naiwnym, aby na 
aerjo uważał Petryckich, |Budzynowskieh, Try- 
lowskich i innych hajdamackich „mężów sta­
nu1* za szermierzy wolności, postępu i społecz 
nej barmonji. Każdy bezstronny polityk spokoj 
nie oceniający działalność tych ludzi musi 
przyjść du przekonania, te  są oDi przednią 
strażą najpokorniejszej reakcji, — bo dążą o- 
iwarcie do rządów motłochu, ie  ich rnski pa 
trjotyzm, składa się wyłącznie z nienawiści do 
Polaków, — ze wreszcie ich kuicura politycz­
na i umysłowa jest tak niska, że nietylko po­
rozumienie z nimi. ale nawrot zrozumienie ich 
jest dla ludzi cywilizowanych wręcz niemożli- 
wem. Ale p. Daszyński, nie bez pewnej obłu­
dy, — choe koneezm e dopatrzyć si^ w prowc 
dyrach Ukraińców „męczenników “ uciskanych 
pizez polstrą jr-lachtę i polską biurokrację, kru 
szy za nimi kopję razem v. różnymi żydann i 
wszechniemcami, razem także z rządem p ra­
skim i hak&tystami... niechże się potem nie

dziwi, że go prasa ignoruje, że nie nadaje roi 
głosu jego przemówieniom publicznym. Poci* 
szy go jednak niewątpliwie uznanie „Neua 
freie Press©1 * — i entuzjastyczne pochwały „Di- 
ła'*... Ale mech pamięta, że w ten sposób sam 
me wyklucza z obozu narodowego.

— NAGŁY ZGON. Dziś o godzrao7 rano, 
listonosz Mikołaj Terlecki, wyszedłszy z domu 
rsupełnife zdrów, w gmachu poczty przy ul. 
Wielopole zasłabł nagle o zanim zdołano pc - 
spieszyć z ratunkiem — zmarł, lak się zdaje na 
atak serca. Terlecki liczył Ist 33,

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w Ki IAKOWIE.

Ś r o d a :  „Z dobrego serca** obrazek scen. 
w 1 ak t L. Rydla. „Pan Geldh.ab“ kom. w 3 
akt. Al. hr. Fredry (występ A. Siemaszki).

C z w a r t e k  , Król StanisliwAugust“. Dzi© 
więć obrazow na tle dziejowym z r. 1764--1763 
nap.T.Grabowski (ostatni występ Tarasiewicza).

P i ą t e k :  ,.Cavallerii rusticana** opera w 
1 akcie Mascagni ego. „Pajace ‘ opera w 2-eLt 

k t  Leoncavalla.

— GROMADNE OTRUCIE ? W Podgórzu 
krąży wiadomość dotąd niesprawdzona, że w 
Karniowie padła ofiarą otrucia cała rodzina. 
W piątek miała kupić pewna wieśniaczka z 
Kaniowa nogi wołowe n jakiegoś rzeźnika 
podgórskiego. Po ich spożyciu cała rodzinę z 
domownikami w liczbie 18 osób zachorowała 
z oznakami otrucia, 5 osob już zmarło, reszta 
leży ciężko chora.

Wiadomość tę notujemy z zastrzeżeniem 
jako pogłoskę.

— ANDRYCHÓW. (Uroczyste otwarcie 
tkalni, — Obchód rocznicy Konstytucyi 3 
maja.)

Miasto nasze ogl^drło w dnia 28 b. m. 
niezwykłych gości, którzy przybyli na uroczy­
ste otwarcie pierwszej mechanicznej tkalni 
braci Czeczowiczka. Ze Lwowa przybył o go­
dzinie 1 po południu Stanisław hr. Badeni, 
marszatek krajowy, w towarzystwie kilku po­
słów sejmowych, pp. Jahla, członki W Iziału 
Krajowego, dr. J>a, prezydenta miasta Krako­
wa i Łuszcz kie wicza, maiszałkr powiatowego 
i posła do Rady państwa. Na dworzec kole­
jowy, pięknie udekorowany, przebyła na po­
witanie Rada gminna z hr. Bobrowskim na 
czele jako burmistrzem, oraz właściciele tkal­
ni, starosta wadowicki Gepert i rołmistrz żan- 
darmeryi.

O godzinie 3. przybył specyalnym pocią­
giem z Wiednia minister Abrahamówicz, ą z 
nim 14 posłów do Rady państwa i kilku za­
proszonych dygnitarzy z Wiednia. Ministrowi 
towaizyszył również dyrektor kolei północnej 
br. Banhans. Na ich przybycie przybyła rć 
wniet d i dworzec powtórnie Rada gminna, 
przedstawiciele miejscowych władz j wiele 
ciekawej publiczności. — L polskich posłów 
zauważyć można było Dobiję, Stotundla, Ła< 
zrrskiego i Fiedlera.

Z d./orca udali się goście do tkalni po­
wozami. Faorvkę przystrojono pięknie zielenią 
i fla o barwach kraju i państwa. Goście 
zwiedzili szczegółowo tkalnię, która była w 
pełnym rncłm. Potem odbyło się uroczyste 
zamurowanie aktu, zawierającego historję po­
wstania tkalni.

Właściciele podejmowali gości bankietem, 
urządzonym na 80 nakryć. Przygrywała mu­
zyka wojskowa gpecyalme na tę uroczystość 
sprowadzona z Krakowa. W czasie uczty 
wygłoszono wiele toastów. Częścią gastrono 
miczną bankietu zajęta się lirma A. Hawecka 
z Krakowa.

Staraniem wydziałów Czytelni i Ogniska 
nauczycielskiego odbył się tu w dniu 24 bru. 
uroczysty obchód rocznicy nadania konstytu- 
cyi 3 mt a. O godz. 9 rano odprawiono na 
tę mteDcye mszę *w., w czasie której śpiewał 
chór mieszany w towarzystwie organu, u  godz. 
8 wieczór odbył się uroczysty wieczorek. Pro­
gram wypełniły śpiew chóru, słowo wstępne, 
deklamacje a na i.akończeme odegrano „Dziką 
różyczkę** Bhzińskiego. Całość wypadła udathie.

miODOSy Bia Kazimierza Robackiego fafciona 1841 r.
tfrafcoro, ul. 5ła®- 
fcoosba 26 poleca
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Sal* była wypełniona. Czysty doehód prze- ! „Diło“ zaznacza, że za ty wiadomość jego 
znaczono w połowie na czytelnie, w połowie informator poważny przyjmuje pełną odpowie-
>a „Ognisko11 nauczycielskie.

—PRZY GALICYJSKICH WŁADZACH skar 
bowych jest do obsadzenia kilkanaście posad 
praktykantów konceptowych z wyższem adjo- 
tam 1200 koron rocznie. Podanie należycie u- 
dokumentowane, zaopatrzone w świadectwa z 
trzech egzaminów rządowych na'wydziale pra­
wa i umiejętności politycznych jednego z uni­
wersytetów austrjackich wnosić należy do 
prezydjum krajowej Dyrekcji skarbu we Lwo­
wie.

— NOWY DWORZEC KOLEJOWY w 
KRAKOWIE. Wczoraj, pod przewodnictwem 
ministra kolei Derschatty odbyła się w Wiedniu 
konferencja w sprawie budowy nowego dworca 
w  Krakowie. Rezultatem konferencji owej jest 
to, że w  myśl życzenia reprezentacji m. Krako­
wa i laby handlowej, dworzec ten nie będzie 
przebudowany, lecz wzniesiony będzie gmach 
nowy. W sprawie tej donosi wiedeńska „Polni- 
sche Correspondeliz<l:

Wczoraj odbyła się w ministerstwie kolei 
konferencja w sprawie krakowskiego dworcato- 
warowego, pod przewodnictwem ministra kolei 
Derschatty W konferencji brało udział prezy- 
dyum Koła polskiego i zastępcy miasta Kra­
kowa. W  ciągu konferencji minister kolei o- 
świadczył, że przyjmuje projekt przedstawiony 
przez reprezentację miasta Krakowa. Wykonanie 
projektu natrafia jeszcze na niektóre trudności 
w ministerstwie skarbu i u władzy wojskowej, 
te jednakże prawdopodobnie łatwo dadzą się 
usunąć.

— ,,W CICHYM DOMKU11 znany dramat 
p. Rlttnera, który cieszył się takiem powodze­
niem na scenaeh polskich, został wystawiony 
w Wiedniu w przekładzie niemieckim, w „Deut- 
sches yolkstheater11. Dramat polskiego autora 
zyskał jednomyślne i gorąGe uznanie krytyki 
wiedeńskiej. Naturalnie jednak żaden recenzent 
nie wspomniał o pochodzeniu autora, i żaden 
nie wyjaśnił, że sztuka jest tłumaczeniem z 
polskiego . . .

— JUBILEUSZ PRASY LITEWSKIEJ. W  
kowieńskiem Towarzystwie litewskiem > p. n. 
„Dajna11 odbyła się w tych dniach uroczystość 
jubileuszowa prasy litewskiej. Na obchód zło­
żyły się cztery odczyty. 1) p. Basanowicza, za 
łożyciela i redaktora pierwszej gazety w języ­
ku litewskim p. t. „Auszra“ (Zorza), której pier 
wszy numer wyszedł w dniu 22-ym maja 1883 
r. w Królewcu, 2) pani Kimont, 3) p. Bogda­
nowicza i 4) p. Sokołowskiego, znanych dzia- 
łaczów w sprawie odrodzenia języka litewskie­
go. W odczytach dokonano przeglądu literatu 
ryi litewskiej w różnych kierunkach za ostat­
nie dwudziestopięciolecie, tudzież scharaktery­
zowano działalność „A uszry11 i jej współpracow­
ników. W obchodzie wzięło udział liczne gro­
no litwinów, zarówno miejscowych, jak i przy 
jezdnych, z ks. Kudyrką na czele. Jednocześnie 
odbyło się otwarcie wystawy dzieł malarzy li­
tewskich.

— REWIZJA w CERKWI „Diło11 donosi 
ze Skały: „Na anonimową denuncyacyę jakie­
goś Wszechpolskiego chuligana (kś. Józefa Sa- 
nojcy) zjechał do Skały nad Zbruczem komisarz 
Starosta z Borszczowa, zjawił się n ruskiego pa­
rocha ks. Aleksandra Lewickiego i zawezwał go 
w im ien in  prawa, by otworzył cerkiew dla prze­
prowadzenia w niej u r z ę d o w e j  r e w i z y i .  
I  rzeczywiście dokonał w  cerkwi rewizyi, w 
każdym zakątku, nie tylko na chórze, w sza- 
faęh, piwnicach, ale i na o ł t a r z a c h .

Na zapytanie parocha, jaki cel może mieć 
rewizya, komisarz odpowiedział: „jest doniesie­
nie, iż w cerkwi ma byó s k ł a d  b o m b ,  bro- 
wningów11 i t. p. Rewizya nie dała żadnego re­
zultatu,; komisarz odjechał przepraszając paro­
cha «a nieprzyjemność, ale on musiał spełnić 
swój obowiązek. W końcu prosił komisarz paro­
cha o zachowanie faktu w tajemnicy dla uni­
knięcia skandalu".

dzielność.
— SMUTNA STATYSTYKA. Paryskie pi­

sma zamieszczają charakterystyczną dla mor&l 
ności i kultury francuskiej statystykę.

Od r. 1885 t. j. od zaprowadzenia ustawy 
rozwodowej, ułatwiającej rozwody i powtórne 
małżeństwa, wzrasta w sposób zastraszający li­
czba rozwodów we Francji. Według statystyki 
urzędowej w r. 1885 wydano 2950 wyroków roz­
wodowych, w r. 1900 już 7158, a w r. 1907 aż 
10 573. Statystyka wykazuje dalej ścisły zwią­
zek liczby rozwodów z rosnącą ciągle cyfrą 
dzieci nieślubnych, 87 departamentów dzieli 
statystyka na dwie grupy. Pierwsza jobejmnje 
42 departamentów, w których jest najwięcej 
rozwodów, a mianowicie 62 na lOOjtysięcy mie 
szkańców, podczas gdy w innych 45 departamen­
tach przypadają 4 rozwody na 100 tysięcy mie 
szkańców. W pierwszych departamentach przy 
pada na 100 tysięcy 180 nieprawnych urodzeń 
w drugich tylko 95. Departament Sekwany, 
wykazuje najwyższą cyfrę rozwodów, ma nie­
słychaną również liczbę dzieci nieprawych, bo 
rocznie rodzi się 454 na lOO^tysięcy mieszkań­
ców. A więc jest tam aż 24 proc. rocznie u- 
rodzin nieślubnych. W tym departamencie le­
ży „stolica kultury" Paryż.

Ustawa rozwodowa we Francji rozbiła dziś 
życie rodzinne, unieszczęśliwia tysiące niewin­
nych dzieczi i prowadzi Francję w bagno wy­
stępków i zbrodni. W imię nowożytnej kul­
tury!

-  WIELKI POŻAR w CHICAGO. O po­
żarze składów drzewa i domów okolicznych, 
który wybuchł niedawno w Chicago, donoszą 
następujące szczegóły. Mieszkańcy górnych pię­
ter w domach objętych pożarem mieli odwrót 
odcięty, wobec czego wyskakiwali z okien na 
bruk uliczny lub do podstawionych płócien ra­
tunkowych. Dotychczas znaleziono w zglisz­
czach 12 zwęglonych zwłok ludzkich. Rany 
ciężkie, czy to skutkiem poparzenia, czy to 
przy wyskakiwaniu z okien, odniosło 42 oso­
by. Istnieje obawa, że pod zgliszczami znajdu­
je się jeszcze kilkanaście osób spalonych.

T e l e g r a m y .
PRZESILENIE we WSPÓLNYM RZĄDZIE.

WIEDEŃ. Dzisiejsza „Wiener Zeitung“ 
ogłasza następujące pismo odręczne:

Kochany baronie Aehrenthal!
Uznaję przyczyny, które Pana jako też 

mego ministra wojny zbrojmistrza Schónaicha, 
skłoniły do przedłożenia mi prośby o uwol­
nienie z urzędu. Uważam jednakże te przy­
czyny za niewystarczające do uwzględnienia 
tej prośby. — Ostatnia konferencja ministe- 
rjalna, dzięki usiłowaniom wszystkich intere­
sowanych czynników, a zwłaszcza wskutek 
życzliwego stanowiska obu rządów, powzięła 
zgodne uchwały, które w drodze porozumie­
nia r o z w i ą z u j ą  w s p o s ó b  z a d o wa l -  
n i a j ą c y  k w e s t j ę  u r e g u l o w a n i a  p ł a c  
o f i c e r s k i c h  i p o l e p s z e n i a  m a t e r y -  
a l n e g o  p o ł o ż e n i a  ż o ł n i e r z y .  Z pra- 
wdziwem zadowoleniem przyjąłem do wiado­
mości przyjście de skutku tej umowy, która 
przy wspólnym budżecie zostanie przedłożoną 
w delegacji. Oczekuję Pańskich propozycyj co 
do zwołania delegacyj na najbliższą sesję i 
zastrzegam sobie w tym kierunku decyzję.

Zapewniam Pana i mego ministra wojny 
jenerała zbrojmistrza Schónaicha o raem naj- 
pełniejszem zaufaniu. J e s t  m o j e m  ż y c z e ­
n i e m ,  a b y  p a n o w i e  o b a j  n a d a l  p o ­
z o s t a l i  w u r z ę d z i e  i jak dotychczas, 
skutecznie udzielali mi swych usług, które z 
wdzięcznością uznaję

Wiedeń, dn. 25 maja 1908 r.
Franciszek Józef m. p.

Nr. 24£

KURSA WIEDEŃSKIE.

Wiedeń, 22 maja 1908.

k. h.

Akc. aa. Z. kred.
Węg. saki. kred.
Anglobankn
Unionbanku
L&nderbankti
Bankveremu
Bodenkredit
Gal. Bonka hipofc.
Kolei p&óstwow.

„ polndn.
„ Elbethal 
„ Północnej 
„ Czerniow. 

Alpiny
Kima Muranyl 
Prask. Tow. żelaz. 
Fabryka broni 
Tureckie tytua.

681 25 
749 -  
295 50 
687 50 
440 75 
621 — 

10 75

693 — 
134 50 
443 
62 70

360 — 
26 50 

661  -

551 — 
408

Gal. karp. Tow. naft. 
Ot lig. węg. indemiz. 
Kenta majowa 
Auatr. renta kor. 
Węg. „ „
56 i. listy t. kr. ziem. 
4% „ Banku h.
U/a*Vó ii ,i >i
5% o „ i,
4% u „ kraj.
47.% ,, _  H 
4°/0 Gal. Obi. prop. 
4% Gal. poi. k. z 1893 
4% Poż. m. Lwowa 
Losy tureokie 
Marki 
Rnble
Rosyjskie pap.

k. h.

78 10 
97 2C 
97 20
93 05
94 15 
94 50

ICO 20 
110  60 
94 75 

100 25 
97 75 
96 40 
91 25 

187 50 
117 67 
251 50 
251 65-

N A D E S Ł A N E .

Sanatogen
Przez 5000 przeszło profesorów i le­
karzy wszystkich krajów cywilizowa­
nych uznany jako najskuteczniejszy 
środek wzmacniający i odświeżający.

w zm a cn ia  ciało 
i h a rtu je  n e rw y

Do nabycia w aptekach i drogueryach. 
Broszury darmo i oplatnle od Bauera & Cle., 

Berlin SW. 48.
Główne zastępstw o: C. Brady, Wieu L 

Fleischmarkt 1.

D r .  I H . C E R C H  A
o rd y n u je  o d  15 m a ja  w  K R Y N I C Y

(DOMEK SZWAJCARSKI.),

W KA3US8aj)ZJ£
ordynuje jak dawniej

Dr. Michał Śliwiński
Muhlbmnnstrasse „Kónig v. Preussen11. 

N o w o  o tw o r z o n o

P r a c o w n i a  m o d n i a r s t w a  1 S a lo n  m ó d  
Jó ze fy  K a rm a ń sk ie j

w  K r a k o w i e  n l .  Am K r z y ż a  7  1  p i ę t r o
est zaopatrzona w najnowsze modele paryskie. Udzie­
la również P. T. Klientkom porady w wy berze kapelu­

szy odpowiednich do twarzy fasonn i przybrania.

fgEirESlI jjgjn Ipgoll ęgaltcoa f
Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu11 w Krakowie 

pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego,

[ c§ p 1I c Q 3  II p Q p  ll c ^ z i l l  p ^ p  l| n Q g |

CEflCR ROZfMICOSGI
__  n - . L . .  PR O G R A M  od 16 do 31 Mja. ZBiniotri-
UJ r C i K U  r \ r Q K 0 l i / 5 ł \ I I I l e  zói i komedijfci co sobotę. Fenon. prograi ooiośsi.

Nareszcie sail. farsa w 1 akcie z francuskiego (grana w Psry- 
1 JU U /0 5 C #  żu przeszło 500 razy). Nowa wspaniała w j i  źjnjdl fotMflflfcZa­
mach na pociąg. Dziewczyna do wszystkiego, Przez płoty i rowy.—En MOtl* 
fl Trosce, wspaniały oryentalny akt ekwiłibrystyctny* LN 5 6lft|3S(l, najznako­
mitsze tancerki akrobatyczne. Barta raiafli, akt wokalny. Nowość bioskopo-
■wo-transformacyjna. TOB ButłW, najkomiczniejszy cyklista. Mot INN, niezrów- f l  R A tttf l .T lT & iC I  A  r A T I  n m  n W f t U f t .

nana dama elastyczna, tłtss EHf, iongłerski akt na drucie. U  lA O D b ttU  ł  • L J t t  lD R U A U U W  Oh

□ Kierownik a rt: Rud. Frauziak. Kapelmistrz: St. Czyżowski
Początek o godzinie 8 mieczór.

D Bilety bez nadwyżki są wcześniej do nabycia do godziny 6 w 
cukierni WP. Brzeziny, róg ul. Szewskiej i Rynku.

0 W taftą aktzMe i <w«rt w tfcrty
p. Czyżowskiego pód osobistym Herowiriętwe®. Pojprzedsta-

D wienk codzienne w sali restauracyjnej j K O D f f F P 7  
tejże orkiestry do g. 1 w nocy. WBtęp wółfly I »  W  U  k
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C. k . n n a fry a c k ic  k o le je  paA gtw ow e.

z rozkładu jazdy walnego od 1 maja 1908 r.
Odjazd z Krakowa, z fodgdrza i z Podjdrza p w r n S a :  | Przyjazd da fralpw a i Pcdgdrza prcyjtarfifi

l r  r c i Ą  s

12.16 w nocy, nBobowy Ni 11, z Krakowa,
12»20 w nocy, osobovy Nr. 11 z Poógi PIł-szowł do Podwcloczysk. Poleczeni*: w 

Ta, nowie do Stróż, stąd do Jasła. Nowego Sąc i . Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w 
Dębicy do Tarnobrzegu przez Rozwadów w kier. Przeworska i Nadbrzezia, oraz przez 
Fozwadów w kierunku Przeworska, w Jarosławiu do Sokala, w Przom lu do Chy- 
rowa, i Stryja we Lwowie , • Ba wy ruskiej, w iri ,i nem do Brodów, w Tarnopolu do 
Potutorów, Iwaó pu^tyci). Husiatyna, Czortkowa, Kopyczymec i Zbaraża: w Borkach 
wielkich do Gr?-vm słowa.

8 03 w nocy, pospie=«r, Nę.~J i Zrako- u do Lwowa połączenia: w Dębicy do Tamo* 
hrzet/u Nadbrzeżu j p i” Og Rozwadów w kierunku Przeworska, w Jarosławiu do So­
kala; w Przemy.' u  d i łąwfpowa, Sambora i Stryja we Lwowie do Bawy ruskiej, S ta­
nisławowa. Stryja, Nowasn Zagorza, Sianek i Sambera.

4.30 rano, osabuY-y, . 31 z Krakow i,
4.44 rano, osobowy. Nr. 1032 k Podgórza-Płaszowa.
4.56 rano, osobowy, Nr. 1033, z.Po, górs - pr*yste” ł u, do Oświęoima przez Podrórze Pia-

szów-Skawinę, połąozenia: w Spytkowicacl do Wadowic, Alwernji i Sierszy Wodnej; w 
Ośw.ęcimia d i  Wiednia i Wrocławia,

6.43 rano pospieszny, Nr. 3, z Kra’ owa,
••30 i ł u -  pc,pies*ny Nr 8, 1 Po ag rza Płaszowa do Pcdwolocyysh i Ic ftfB połączenia: w 

Tarnowie do Stróż, tt* do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w 
Bzeszowij do Jasła  stąd do Nowego Zagórza i Chyrowa, w Przeworsku dp Dynowa, 
»■ . areał lySi do Bełżcu i Sokalu, w Przemyślu do Chyrowa i Nowego i  agórza we 

Lwowie do Stanisławowa Stryia iłowego Zagórza, Stanek i Srmbora, w Krasnem 
do Brodów, w T, irnopulu do Jrotutorów, Iwan pustych, Husiatyna, Czorttowa i Ko- 
pyczynteo, w Borkach wielkich do Grzymatowa, w Podwołocz” skach do Kijowa i O- 
aese”

7.15 rano posp. sezon Nr 101 z Kru owa.
7.27 „ „ Nr 1GC2 - Podgórza-Płaszowa do Zakopanego i Babki; kursuje od

15 c~erica lo 10 września wlączme z wozami I, 11 i 111 klassy wprost przechodzą­
cymi z Kraków*, do Zakopanego.

i  00 rano, osobowy Nr. 15, z Krarowa,
8.09 ru n  osobowy, Nr. 15, z P  idgórzo PłaszowL do Lwów* i PoJwołoczysk; połączenia:

w 'J inowie ao Szczucina, w D h.cy do Ti rnoKn egu, Nadbr.:ezii»i przez Rozwadów w 
i :ierunku Przew orsk* - - P  _iemj*śla do Ckyrowa, Sambera, Stryja i Nowego Zagórza,
we Lwowie do Stryja, S.unisłi wowa, Barry ruskiej, Jrw erow a, w K rasnem  do Bro­
dów, w Podwoi czyi k&eh do KljoTT-i i Odessy.

8 J0  rano, mięsrat>y. Nr. 411 z Krakowa.
f  46 rano, mi u any, Nr. 411 z P Jgór ;n-PIamowa, 'Wieliczki.
8*40 rano, osobowy, Nr. G21 . z t u  owa do Kocmyr owa i Mogiły.
3.7? przw  poL. oBonowy Nr. 41, z K r i”ow»,
9.17 prze ó poi., osohuwy, Nr. 1012 z Podgorza-Płaszowa,
f-24 przed po ł, iBobowy, N r ' 01, , z Podgórza przyLtanka a a  linie transw ersalną przez 

Podgórze Pt_«zóv, Skawinę, finohi_ lo Nowega L yór. - Połącrjm  : w Kai’ zryi 
do "Wadowic i E 'e isl.d , Suchy to Żyr-ca 1 do Zwardoniu, y Chabó. ee® do Zako­
panego i . .cłu ■ ory, w Nowym Są o: t do Orłowa, Koszyo i Budapeszt. , w  Zagórza- 

cl do Gorlic, w Nowym Zagórzu do Chjrrowa, Przemyśla, Sambora, Sianek, Bory­
sławia, Stryja, Lwowa, Stanisławowa i Ł  rocznego. Od 1 maja do 14 e z e r r r .  i od
16 września d r  30 kwietnia z Krakowa do Zakopanego wóz wprost przechodzący 
I  i I I  l lr -y

1 ■ 30 pnedpoł. osob. sezon Nr 43 s Krakowa.
10.4F „ „ „ l i r  1014 z Podgórza-Płaszm. a.
1048 „ „ Nr 1014 „ przy31 ukn do Zakopanego i Babki, kursu­

je od 15 ezer—u , do 15 w . i .  inia z wosami I, I I  i I I I  kl. przeehe, b jcvmi wprost z 
Krakowa do fiajcopanego 1 Buliki. Prlącnuniaw  Suchy do Żywca i Zwardonia.

11.00 prr« . poŁ, osobowy I tr  13, z Brakowa.
11.12 przed pcł osobowy, Kr. 18 a Pod Sna-Placnowa do Podwołotry k  i do trfcan Połą- 

l ienin w Tarnowie do Stró*, stąd do Ja“!a, Nowego Sącz ■, ' ‘rłowa, K oszyc. Bu 
dapesatu; w Rzeszowie do Jasło- a stąd do iToiego Zagórza, ĆhyroK • i 8 tr 7  
ja, w Przeworsku do Dynowa, w Jarosławiu do Se/o la , w Przemyślu d Chyrowa 1 
Sambora, Stryja i Nowego Zagórza, we Lwowie do S tan isław o 'ri, Stryja, Now ego 
1 agorta i Sambora, w Tarnopolu do Potutor, I - r .4  pustych, B isiity ji a, Gzortkedn 1, 
Kepyczyniec, Z bai. ia, w Bo: acn wielkioh do Graymałows.

1.15 pc poó, o:-obcwy, Nr. 33, z Krakowa,
—80 po poŁ, osobowy, Nr. 1034, z F dgórza-Pła^zoz a,
L88 po roiy osobowy, Nr. 1034, z Podgórza przystanku do S n  .n» i Oś a ncima przez Pod* 

górze t  zr sów -Skawinę; połącuenia: w  Kalwaryi do Wadowio i Bielska, w OśwW* 
cimiu do Wliidnu 1 Wrobłkwia.

L30 po poi m l^^ony Nr ( t .  z Krakowa,
144 po poł^ Huęoz<uiy Nr. 461, z PodgOŁ z-Pł«si ow» dc Wiblioab.
1.4 > po poL osobowy Nr. <1218. z K r-n o * 'i dc Kocmyrzowa i  Mogky.
2.63 po poL, pozp1 ■ Ni. 5 z Krakowa do Lwowa Połączenia t y ^arnoŁle do Sltdućiua 

Stróż, s tąd r do Jasła i do Nowi sro Sącza, a  od 15 ozerwoa do 15 v-rz«ćnia włącz­
nie iL e  do Orłow a; w Dębicy u» Tarnobr ega i przez Borwadów w  kierunli t. Prse 
w orska; w B zesi-w e  do Jasła, a stąd dc Nowego Zagórza, Chyrowa i Stryja; w 
Pizewora. 1 lo Dynowy w Jarosławiu lo Sokai w Praemyślu de Chyrowa, Sambo 
r i ,  Stryja 1 Nowego Zagórzu, ®p Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza i 
oaezDcra.

8.06 po poŁ, oBobowy Nr. 25, z Krakowa,
8.13 po poL, osobo ry, Nr 25, z Podgórsc Pł* 4 owa do Tarnowa. Poląeoeiaa w Tarnowie 

do Szcauoina, Stróż, stad do J a s i , I N. 8ąoza, 11 od 15 -werwo, do 15 TT-reśnia M- 
kże do Orłoira.

2.15 popoŁ osob, seaen. Nr 46 z ii u t  .
3.25 n o u N r 1026 z Podgórna-Pła to w a
2-84 „ „ ił Nr dCó _ p r fjptaąlnt do O kopanego i B rbki kursuje

au 15 czerwca do 15 wr sboic. włącznie n oza 1 L I I  i (II kl. wprost przeobfitą 
cymi z Krakowa do Zakopanego ! Babki.

6.10 wieczorem, or bo wy, Nr 27, z Krakowa,
6.21 V”ec oren. osobowy, Nr. 27, z E i (gojn - Pb w.o' ra  do T am ow k; połacrenis w Tarno­

wie do Stróż, Nowego Sąoea i Jeałr.
7.40 w .ec orem, mięszany, Nr. 4bó, z K  -ko a 
7 60 "•.ecaorem, osobo* Nr. b?15, z 'ta k o w a  de Koem yr >1 rL 
741 wieczorem- mii «*an- Sr. 468, z Podgórza-Płaszowa, do W ielic ki.
8.00 wieczorom, osobowy, Nr. 45, z Krakowa,
8-1P wiecz., oaobowy, Nr. 1016, z Podgórza-PIrk :o' a,
8.20 u ieez., oBobow;, Nr. 1016 z Podgórza przyst.'- u  na limą transwersalną prze Pod* 

gózse-Płaszóu. Skawinę, Suchą do Nowego Zagórza; połączenia: w Skawinie do
’ wieoinua a stam tąd ao "V,icdma 1 "W no. w ia, w Kalwaryi do W adowio; w Sn­
ob; do Ż yw ca, w Nowym Zaą^rsu do Gbyrown, P m m y ite , Sambora, Sianek, Bo 
ryńławia, Stryja, Lw ra, Tarnopola Stanisławowa i u  ,ve aago; w Zagóranach 
< J Gorbc.

8.38 wiecŁorem, poapieszny, Nr. L  z Krakowa do ląkan, M pm w idu, Konstancyi, a Btąd 
we czwartki i uiluzIbm o’-irftem uo KonajhĄ^yim^oly ro n  c T  •  Piaom yśludo #hv- 
rowa, Sambora, Stryia i Nowego Z.-górna, -rc Lwowie ao fitanisław-j ■

6.00 1 1 tn o r t t t ,  osobowy Nr. 17, z Krahnwa,
9.10 wieczorem. -  lobowy, Nr. 17, z Podgór»a-Tłai arzra de ^ądro łoozysk  i Ickap. Połą­

czenie w Pic; ano wie do WieHczki; we Lwowie d»-Jaworowa, Ra-^y ruskiej, SWu- 
sławowa, Stry-a. Hoy tgc  Zagórza, Sianek i Sambora; w Kcosnem do Brodów, w - 
Tarnopolu do Husiatvna Ozorikowi 1 Kopyozynieo, w PodwołoozyzkSjBh do Kitowa 1
Odęgry-

f  wiec. orem, osobowy. Nr. 19, s Kraho a,
i r  39 wipciorem, osobowy Nr. 19. z Podgórza-] larzowc, do Lwowa. Potaczenią : w Bie- 

raanowie ao Wieliczki y Bac^fowio do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza i Qhjr- 
row a; w Pcseworuhu do Dynowa i  w kierunku Bofcwadown, w Przemyślu do Chy­
rowa i Kowege Zagórza,

11.10 w nocy osobowy Nr 413 s  Krauewa,
11.20 „ „ Nr 418 z Poagór*a Ple* sewa do Wieliczki.
11.52 W nocy, ouobo-a-y Nr. 47, S Krahr.w, ̂
12.64 w nócy, osobowy, 1* r. 1022, z Podgorca-PIw owa,
12.09 a no c ;, oB o b o r y, Nr. ilC22, z Podgór. a ■urjat- mc’ do Nowego Sącza przez Pod-

Sórzt Płaszów Skawinę, Suchą Połącuerns: w Sk .wm do OdW.ęcima, a  ztamtąd 
o Wiednia; w Suchy do Żywca i Zwardonia; w Chabówce do Zakopinego, w No­

wym Sączu do Orłowa, Koszyo i Budapesztu. — Z Krakowa do Zakopanego kur­
sują wozy wprost piaeohkąoa

12-50 w nocy, pospieszny Nr 8, do Krakowi 1 ze {Lwowa tamże połączenie od Jaworowa, Pa- 
wy ruskiej, Stanisławowa i Stryja; w Przemyślu od Stryja, Sambora, Nowego Za­
gorza i Chyrowa.

336 rano, osobowy Nr. 12, do Podgórza-Płaszowa.
3.45 rano, osobowy, Nr. 12, do Krakown z Fodwołoczysk i Ic lan ; połączenia w Kr; ujm  

do Brodów: we Lwowie od Jaworowa, Baw j ruskiej, Stanisław wa 1 Stryja; w _Pi.se- 
nyślu od Nowego Zagórza, Stryja, Srmbó.-Ł i Chyrowa; w Rzeczowle ou Jasła, w

Dębiry od Przeworska przez Bozwadów; w Tornow.e od Jasła, Orlcwa, Koszyo i 
i Budapesztu.

5 02 rano, osobowy Nr. 20, do Podgórza Płaszowc.
5.i5 rano, osobowy. Nr. 20, do Krakowa ze Lwowa. Połączenie w Przemyślu; od Noweęo 

Zagórza 1 Chyrowa; w Przewosku od Kozwadowa.
5.45 rano, osobowy, Nr 1017, do Podgórza przystanie.
£ 52 rano, 03obowy, Nr 43 do Podgórza - Płaszowa.
6.07 rano, oBobowy, Nr. 4S, do Krahowa z linii, trarsw ersalr 3j, od Nowego Zagórza przcu

Suchą, Skawinę. Podgórze Płaezów Połączenia w Jaśle, od Bzeszowa, w Zagórza­
nach od Gorlic, w Nowjin Sączu od Orłowa.

6.41 rano, pospieszny, Nr 2, do Podgórza - Płaszowa.
b.50 r  no, pospiesizny, Nr. 2, do Kra i o w ł  z  Ich-in- Połączeń a w jrody i niedziele przez

Konstancyę z Konstantynopola łokratem do Konstan y i oodzień do Bukaresntu, we 
Lwowie od Stąnisławowa, S trj -, Nowego Zagórza, Sianek i Sambora, w Pi m y l, a 
od Nowego Zagórza i Chyrowa.

; 7.19 rano, oeobowy Nr. 412 do Podgórze-Płaszowa.
7.30 rano, osobowy. Nr. 412, do Krakowa z Wieliczki
7.40 rano oeobowy jtfr. 6212, do Kraków- z Kocmy.zowa i Mogiły.
7-45 rano, osobowy Nr. 1033, d« Podgórza przystanku.
7.53 rano, osobowv‘ Nr. 1033. do Podgórza-Płaszowa.
8.10 rano, osobowy, Nr, 32, do KrrVows z Oświęcima, Żywe i Suchy. Połączeni w O-

święcimiu od Wiednia 1 Wrocławia, w spyi ł o w i ć , ,oh od Wadowic, w Skawinie od
Suchy.

8 3 t rano, osobowy, Nr. 18, do Podgórza-Plouzowa.
8.45 rano, osobo wy. Nr. 18. do Krakowa, Podwołoozysk i Ickan. Połąrzema w Poó./oło- 

czyska b od Kliowa 1 Odessy; w Borkach wieli ich od Gizy molowa, w Tarnopolu od 
Iwań pusty n. Husiatyna, Czortkowa, Kopyczynieo i Zbaraża; v 1L sn im od Brodów, 
we Lwowie od Stanisławewa, Stryia, Nowogo Zagórza, Sianek 1 Sambora, w Tarno­
wie od Nowego Sącza, Stróż < Jasła.

10.28 i.n o , mieszany, Nr. 1061, do Podgórza przys u*' u.
10.85 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgorza-Płaszowa z Oświęcima. Połąozenia: w Oświę­

cimiu od Wiedniu 1 W rocławia; w Podgórzu - Płaszowie do Krakowa.
11.22 przed p o t. miee-zeny, Nr. 462, do Podgórza-PIa- o ' si­
l i .  Sb przed pot., mieszany Nr. 462, do Kraków 1 z Wiclioa’d ; połączenie y. Podgórzu-Płaszo- 

wie od Oświęcima 1 Skawiny,
1.10 pop< ludniu, osobowy, Nr. 6214, do Krakowa u Kocmyrzow £  i Mogiły.
1.19 popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Podgórs v Płaszowa.
1.30 popołudniu, osobowy. Nr. 14, do Kr -owa ae Lwowa. Połąe-em a: w Przemy lu  

od Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chyrowa; w Jarosławiu ed Sokala, w P i o  
uorihu  d l Dynowa, w Rzeszowie od JaBla; w Dębicy od Przeworska przes Boawiv 
dó n i od Nadbrzezia; w Tarnowie cd Nowego Sącza, Stróż. Szczuoina i Jasła.

1.47 popi - «sob. sezonowy Nr. 1013 do Podgórza prsyBt.
1.52 popoł. osob. sezonowy Nr. 1013 do Plaseowa.
204 popoł osob. sesonowy Nr. 44 do Krakowa, z Zakopanego i Babki kursują od 15

czerwca do 15 września, włącznie z wozami I, I I  i I I I  k l tui suiąeymi wprost z Za­
kopanego i Babki do Krak -., u Połączeiu. w Suchej od Zwaruonia i Żywca. __

2.24 popołudniu, pospieszny, Nr. 6, do Kra towit z t  Lwowa poląrtYłUO we Lwowie od 
Bawy rusldej, Nowego L g ó ri“ . Saabom , Stry.a 1 Stanisławowa, w Pranmyślu {od 
Chyrowa, Sambora i s tryja. Przeworska od Rozwadowa 1 Nadbrzuila.

3.19 popoł. osobowy Nr. 414 do Podgórza PLszown,
3.30 „ „ Nr. 414 do Krakowa u Wieliczki.
4.17 popołudniu, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza przystanku,
4.25 popołudniu^ oeobowy, Nr. 1011, do Podgórza Płaszowa. j
4.40 popołudniu, osobowy, Nr. 42, do Krakowa 1 lkaii transwersalnej przez Sucha, Ska­

winę, Pod| $rxe-PIą§zów Połączenia: W  Nowym żag ó i-a  od Ławooznego, T^ no- 
pola 1 Lwowa, w Zagójran^e) z Gorlic; w Jaśle od Bzeszowa; w Nowym Sączu ed 
Orłowa; w Chabówcj od Zakopanego; w Suche od Z -.ęrdonia; w K alw ar łd  
P i" lsc..ji i Wadowic. Z Zakop mego de K r d«w  wprt s t  przecbodnąoy wóz I  i I I  kls^~.

6.10 n  -ocizorem, osobowy, Nr. 16, do Podgór^a-Pla “ ow aj n
6.20 wieesorom, osobowy, Nr. 16, do Krakowa s Podwołooeysk i Iokin. Połączenia: w 

Podwołec^yrkach od Kijowa i Odesy, w Krasnem od Brodów, we Lwowie od Jawo­
rowa, Rawy rusuiej, Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora, w P r leuąy- 
ś lr  od Nowigo Zagórza i Chyrowa, w Jarosławiu od Sokala, w Przewoia m od Jo* 
zwsdewa i Nadbrzezia. w Tarnowie 01 Nowego Sącza, Stróż, Nowego Z&gó; 1 J a ­
sła przez Stróże, a od 15 czerwca do I5 dw z te in i. od Budape“-tu  1 Koezys O rłowi i 
Szjp.ncina ; w Bierzanowie z Wieliozki.

6.35 Wiecz., osobowy, Nr. 464, do Podgórsa-PIadzow 1,
650 wieczorem, osobowy, Nr. 464, do Krakowa s  R leliciL-
7.10 wieozorem, esobowy, Nr. 6216, doKraaOwas- Koćmy iowa.
7.o9 wieczorem pospieszny sezonewi Nr. 1001
810 „ ,, „ Nr. 102 do 'odgórna - Płaszowa, do Krakowa, *JBa-

kopanogo i Babki kurBuie od 15 czerwca do 15 września włącznie, z wozami 1, U  i  
I I I  kl. » prei;t przechotLąoym 1 z Zakopanego do Krakowa.

8.55 wieczorem, oiobowy, Nr. 1033, do Podgón a przystanku.
9.00 wiec «orem, osobowy, Nr. 1036, do Podgórza-Płaszowa.
9.12 wieczorem, sobowy, Nr. H  do Krakowa z Oświęcima. Pc ącr^nia : w Oświęcimiu od 

'Wiednia i Wroclaiem , » Spj ukowioaoh od Sierszy Wodne;, Alwerni r  sdoWio.
9,29 wl o, pospieszny, Nr 4, do Podgórza-Płaszowa
9.36 wieczorem, pospieszny. Nr. 4, do Krokowi * Podwoioczysk i Ickan. Połączenia w 

Poi , oloczys taę 1 od Kijo . Odesy w Norkach włellclch od Grzymałowa, w Tarno­
polu od Potutor, Husiai yn*, Czort- iwr i Kopyozynieo, w £4a .rum od Brod > we 
Lwow.e od B an y  Buokiei, Stanisjowcwa, Noweg' Zagórza, Sianek i Sambora, w 
Przemyślu od Stryja, Sambora, 1 Chyrowa, w Jaro jfcy iu  cd i’ a 1 Sok^.a. w P ^ e -  
worąku od Dynowa, Nadbrzezia, Eozwadcwa i Tarnobrzegu w Buc -isowie od Jew^a, 
w Dębicy od Przeworska przez Bo su -dów, od Nadb^zesia i Tarnobrzegu; w Tar­
nowie od Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza, Stróż, Ni wego Zagórza, oraz Jasła  psse* 
StiózB 1 Szczucina.

10.30 wieczorem, osobowy, Nr. 24 do Podgórza-P«*sasowa.
10.40 -kreozotem, osobowy, Nr 24, do Krakowa z Rzęs -owa. Połączenia i w Bzr izowi od 

lasła : w Dębicy od Bo. . adowa, Nadbrzezia i Tamobnerpa W T irpowię od 1 od 
, ątu Koszyc, Orłowa; Nowego Sąc o, Stróż, Nowego Z gór— i Jueła p i',e i StrĆ^te i  
Szczuci^*.- w Bierzanowie z Wieli-is ki.

10A l wiecrorom, osobowy, Nr. 1021, do Podgórną p n y s r a r m
10.47 wlecz., czobowy, Nr. 1021, do Podgórsa-Pł»£-ow_.
11.00 w nocy, . obowy, Nr. i%  do F  ukowa z Nc-rągo Sącj* przen Sttóbą, Skawinę, Pod- 

górze-PiąSzów. Połączenia,: w Nowym S-ozu od Budnpąpstu, KoSzyć, Orłową; w fflia- 
bówce od Zakopanego i f  K»Jwaryi od Bielaka i Wadowic, 75 Zakophnego d« K ra­
kowa i  -proi wychod ący wóz I  i U kl.
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Nowości otrzymane na skład główny poleea
X5i?gartiia 5p6łKt Vfydawntcz«) fo lsH U j w  X ral;iw i«

f Rachunek w o. k. Urzędzie poczt, kasy oszezęćLi., 1. 69057). Tel. 1. 68:25 
Najnowsze wydawnictwo.

B y k o w s k i  K .  Opowieści Imci p.
Dymka jaka i pisarza cech. 3.— 

Bogdalski O . Misje w Królestwie
Polskiem odprawione w roku 1906 
przez Ojców z zakonu Braci Mniej 
szych prowincji galicyjskiej 1 .—• 

Caputa I. Konferencje dla panówl.— 
Czajkowski U . W emyhcra, Dwa 

tomy 5-80
Dróbecki. Utwory patryot. 2'50 
Heinrich  W ł .  Psychologja uczuć

6 —

K ajsiew icz H . Rozmyślanie o 
Męce Chrystusa Pana. Wydanie 
piąte 2.—
W oprawie płóciennej 2'50

Kęczkowska Z. O samokształce­
niu 1  —

K w estjs  terminatorów w na­
szym kraju —‘30

ZADieński B  Apostof Warszawy. 
Żywot Błogosławionego Klemensa 
ifary i Hofbauera 1 '—

Milewski J. i W . Czerkawski 
Polityka ekonomiczna. 2 tomy 16'— 
W  oprawie płóciennej 19'—

Hanke. /Szlachta wołyńska 2 '— 
O B O ia ń c u  na podstawie listów 

okólnych Ojca św. Leona X III 1 '— 
Bosseger P . Z górskich wsi 1-— 

W oprawie płóciennej 150
Iprawa gnbernji chełmskiej.

1 .^-
Bzelagowski. Rozkład Rzeszy za 

W ładj sława IV 5-—
Szeptycka Z  Pism a 2 tomy 10'— 
Tarnowski Sit. Hlstorja literatu­

ry  polskiej. Tomu IV części. (Wiek

XIX 1850-1863). 4 . -
Tomu VI cześc II. (Wiek XIX 
1863-1900). 5'—

Teka grona konserwatystów
Galicji zachodniej. Tom II  zawie­
rający ilustrowany inwentarz za­
bytków sztuki i przoszlości powia­
tu krakowskiego sporządzony prze 
dr. St. Tomkowicza. Zwracamy 
między innemiuwagę na wyczerp, 
opisy klasztorów Zwierzynieckie­
go, na Bielanach i w Mogile z 
planami i widokami, oraz wielu 
miejso wycieczkowych w okolice 
Krakowa 20'—

Tomko wicz &• Wawel. Teka 
grona konserwatorów Galicji za 
chodniej, tom IV, część 1 za ca­
ły tom z atlasem 45' —

W adow sk i J. A. Kościoły Lu­
belskie 10'—

Wojciechowski T. Kościół ka­
tedralny w Krakowie. Cena 
zniioua. 8'—
W ozdobnej oprnwie półskórko 
wej 15 —

Załęsk i S. Jezuici w Polsce. Stre 
szczenie 6’—

Zarem ba S. Zarys teorjl liczb 
całkowitych 4'—

Zmogas HI. Barcików scy 4'29 
Zoli P. Pandekta. Tom I 12'— 
Zubrzycki J. Skarb architektu­

ry w Polsce. Zeszyt I. II. III  
IV V i VI. po 150-

Żmlgrocki HI. Lad Polski i R 'u 
sini wśród Słowian i Aryów. Tom

6-—I, Obrzędy weselne 
S T A N I S Ł A W  S M O L K A  

P O L I T Y K A .  E U B E C K 1 E G O .  
przed powstaniem listopadowem.

Tom II . Cena koron 10, z przesyłką pocztową 10'80. 
Poprzednio wydany tom I. koron 10.

Towarzystwo Wzajemnego Kredytu
w  Krakowie

podaje niniejszem do wiadomości P. T. Członków, że wy­

płaca od udziałów złożonych, ponad przyznaną 49/o zalicz­

kę na dywidendę, jeszcze

l i ,  yapcrdywideady za rok 1907
w kasie Towarzzstwa w Krakowie lub Filii we Lwowie,

za przedłożeniem książeczki udziałowej.—

(Przedruku nie opłacamy:)

Za nadesłaniem 80 hal. w znaczkach poczt, otrzymacie:

Ryzyko przy spekułacjacii giełdowyeti
I
I I
%

(Das Risiko bei Bórsespekulationen)

U e r la g  „ F o r t u n a "
Wiidift i., Uoilzeila 22/1

K O N C E S Y O N O W A N A  
reskryptem o. k. Namiestnictwa z dnia 7 stycznia 1908L. 124.3775

Sztceła radurakowoici państwowej • ogólnej 
I kupieckiej

otwartą została w Krakowie przy ulicy Szujskiego 1. 7
(parter).

Wykłady teoretyczne jak niemniej praktyczne 
ówicżenia w  książkowaniu prowadzone będą oddzielnie 
dla Pań — oddzielnie dla Panów — według zatwier­
dzonego szczegółowego programu nauki.

Dla kandydatów wzgl. kandydatek mających za­
miar przygotować się w krótszym czasie do egzaminu 
państwowego otwarto osobny kurs.

Zgłoszenia przyjmuje kierownik szkoły p. Tobi- 
ezyk, Kraków, ul. Szujskiego! .7 co dziennie od 3-7 popoł.

Z powodu zmiany lokata 
rozpoczyna z dniem dzisiejszym

FIRMA

B i f l f Ą ! ,  l i a k ś W M  u
tamp naftowych i ilciftrycznycb oraz szifła i porcelany

JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓ W
m a u y c o w y c h

Ig n a c e g o  W arm a
w Krakowie ul. Kanonicza I. 18.

M yd ło  Uli

NAJŁAGODNIEJSZE MYDŁO 
NA SKORE.

Zakład artystyczno! 
kamieniars. i budowl

Jozefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krekowie posiada 
wielki wybór goto­
wych pomników z pia 
skowca. granitu! mar 
moru. Podejmuje się 
wykonania grobow. 
w miejsca i na pro-, 
wlncyi. Telefon 759

dki zapas starczy
m o ż n a  k u p o w a ć  
p o  te j  c e n ie  n is ­
k ie j  w  s k ła d z ie  
p o ja z d ó w  St. Cy-

p o w i a t o w a  K a s a
Oszczędności w  Krakowie

z n iż a  s to p ę  p ro c e n to w ą  z  d n iem  I li- 
p c a  1908 od w sz y s tk ic h  w k ła d e k  n a  4  p ro c . j

Knorra
ro sa  niebieska

najlepszy grysik do rosołu dla dzieci 
z najlepszego surow ca, .służy do zro­
bienia pożywnych rosołów  dla dzieci i 

pow racających do zdrowia.

Hygieniczne wózki dla dzieci,
uznane na oddziele profesorów i dyrektorów kii- j 
niki uniwersyteckiej, w szp talu dziecięcym św. 5 
Anny Badcy Dworu prof, dra Teodora Eisehe- 
richa, wystawione na wystawie związku „Sohu- 
lingsschutz" pod kierunkiem Dyrektora Prof. dra 
Teodora Escheriche — są wyrobem znanej fa­
bryki wózków dziecięcych L. Baumanna w Wie­
dniu VI., Millorgasse 6, który wysyła na ży­
czenie eleganckie i obszerne katalogi wysyła, 
oraz wszelkiah innych wózków darmo i opłatnie.

W  nobote wieczorem na Ślubie 
W. P . Guzikowskiej

znbioio broszU
brylantową w kształcie księżyca w 
kościele św Floryana lub przed de­
mem rodzioow na Rynku Klepar- 
sklm. 'Łaskawy znalazca raczy Sie 
zgłosić do Adms. „Głosu Narodu*, 
otrzyma stonowne wynagrodzenie.

uczęszczających na kursa Baraniec­
kiego, Uniwersytet, lub innych za­
kładów naukowych, jest bard ze pię 
kne mieszkanie de wynajęoia, z całem 
utrzymaniem, przy rodzinie obywatel­
skiej, za przystępną cenę. — Pokoje 
frontowe, słoneczne, wygodne, z 
widokiem na Rynek. Zgłoszenia 
przyjmuje Biuro Nauczycielskie Kra­
ków ul. św. dana Nr. 2. 373

Uroda znaczy oiącej  | D la P jn  panieneK 
niż fwgactino!

Piękną cerę można mieć przy ożyciu

KREMU VENCS
usuwającego

p i e g i ,  ( l a m y ,  o p a le n iz n ę  
i l i s z a je .

Słoiki & K* 1. 50 1 K. 2. 50 
oraz

V£Mus
Pudełeczko a 40 hal. 

dla pań nieszkodliwy, subtelniedelika 
tnie przylegający do twarzy, poleca

Laboratorium St. Górskiego w  W arszaw ie.
Główny skład wdroguerji 

Hanaka mag. Farm. Kraków 
ul. Szewska 5. oraz we wszyst­
kich aptekach.

H m ty . Rękawiczki
p o le c a

Bolesław W ierzejski
KRAKÓW,  R Y N E K  G Ł Ó W N Y
LINIA  A -B ,  RÓG U L IC Y  F L O H Y A Ń S K I E J

W ogrodzie
paprzeoiw cmentarza krakowskiego 
soleoa się P.T. Publiozności najsto- 
sowniejsze drzewka ik*iaty. Do ob- 
adzania grobów, jak również przyj- 

mnje się w abonament ozdabianie 
grobów po przystępnej cenie.

E. U K L A N S K I  
Zarząd Ogrodów Olaza-Dwór 

o. p. Kraków.

r a n k i e w i c z a

P A W r ł l k  nowy lekki matego i 
|  W ltw A lą zgrabnego rozmiaru, 
na jednego konika (lub na dwie k* 
zy do pociągu) pomieści 6 osób na­
daje się na górzyste okolice; far­
tuch, buda, i wybicie siedzeń jest 
ze skór, z latarniami komplet za 
K. 5 5 0 .

H«q  damski powożenia cupeł 
nie nowy, wzorowany z obrazu Ko­
ssaka p. t. Chrzestna matka, jasion 
naturalny, lakierowany, z latarnia­
mi, w dyszle i orczyki zaopatrzony, 
na jednego lub parę koni, cena Ł  
650.

vwkk mw*
niach na sprężynach wysianych 
pomieści 6 osób, z latarniami, z dy­
szlami na jedpego lub parę kuców, 
lakierowany na jasion wybity wel- 
wetem, Jest tanio do sprzedania za 
K. 3 0 0

Krakowskie S«ry juSk
na łem na skórach lakierowanymi 
p a r ę  koni (między 15 i pól 
do 16 miary koni), kompletny ten 
zaprząg z lejcami i dwoma użdzie- 
nicami stajennemi, w dobrym sta­
nie za kor. 1 6 0  i powyższe pojaz­

dy nowe u pani

Maryi Pary l
byłej kupcowej, upoważnionej do 
sprzedaży a zamieszkałej przy ul. 
Fędzleliów Ł. 15 parter, w  
domu św. Rodziny w K ra­

ków 'e.

P r o p o z y c ja  m a łż e ń s tw a
Jestem  sierotą, po austryacRim 
przem ysłow cu, chrześcijanką, 
lat 25; posiadam  150,000 ma­
jątku, i pragnę wyjść za  mąż 
za człowieka z zabezpieczoną 
pozycyą. Zgłoszenia, tylko w 
jęz. niem ieckim  od pow ażnych 
kandydatów  uprasza się pod: 
„ V łu d o b o n a “  postlg. dS-ros* 
K a n ir z a .  Na anonim y nie 
odpow iada, dyskrecya rzeczą 
honoru. 592 1

Nauczycielka
z francusłkiem i muzyką poszukuj# 
miejsca na wakaoye Zgłoszenia do 
Admn. dziennika. 592 I

HAFTY
wyprawy, ślubne suknie, blazki 

wszelkie inne. 
ANTONINA PIĘTROWA.

Kraków, Grodek* 23.

W MyflesUach za Rabą 
są mieszkania a  wyuhdt
na sezon (lipieo-Sieipień) 2 po 
koje z werandą i kuchnią, 1 
pokój z Kuchnią i pokój z ku­
chnią lub bez tejże. Wiado­
mość pl. Marjacki P- .u 
właściciela.

L


